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Z TAJEMNIC ŻYCIA PSZCZÓŁ
(Na podstawie własnych

Życie otaczającej nas .przyrody 
kryje w sobie jeszcze ogrom tajem
nic, których wykrycie i zgłębienie 
pociąga nietylko dla samej ciekawo
ści. Wydaje mi się, że to zgłębianie 
nietylko może rozszerzyć nasz wid
nokrąg myślowy, ale kto wie, czy 
nie rozwiąże niejednej dręczącej 
człowieka zagadki, a może też- wska
zać ludzkości inne drogi, a nawet in
ne, nieprzeczuwane jeszcze cele. 
Każdy człowiek myślący, nawet od
sunięty od łatwego obcowania ze 
światem, jeżeli dostrzega , w. naturze 
wielkość, celowość, piękno, może się 
.tak Wgłębić w dociekanie prawdy, że 
nawet w pozornie małej sprawie od
naleźć potrafi rzeczy wielkie. Tajem
nice te odsłania najczęściej nie co in 
nego, jak skrzętna obserwacja, su
mienność i duża cierpliwość. Bada
czem takim niekoniecznie musi być 
uczony specjalista, może nim być 
każdy rozumny i krytyczny umysł, 
obdarzony żądzą wiedzy i dociekli- 

badań doświadczalnych)
wością. Życie ula, badane od prze
szło półwiecza, pozwoliło ludziom na 
lepsze wyzyskanie pracy pszczół 
i w tym kierunku praktycznym może 
już niewiele da się osiągnąć. Ale jest 
jeszcze dp odsłonięcia wiele tajemni^ 
życia indywidualnego i gromadnego 
społeczeństwa pszczelego tu otwie
ra, się dla pszczelarza — 'badacza 
bardzo ciekawe połę. Ludzie zwy
kle .nie zaprzątają sobie myśli, ta
jemnicą życia pszczoły, jej uzdol
nieniem,, jakkolwiek z podziwem pa
trzą na pszczelą pracę, na harmonję 
i ład w ulu, tłumacząc sobie wszyst
ko ślepym instynktem bezmyślnych 
stworzeń. To też zdumieli się lu
dzie, czytając dzieło* poety ‘Maeter- 
lincka ,,Życie pszczół", boć ten poe
ta - myśliciel w talkiem niezwykłcm 
świetle maluijle życie tych skrzętnych 
owadów, tyle tam dostrzega już nie 
instynktu ale rozumu, że się tych 
odkryć ulękli w obawie o własny 
światopogląd. Przeważnie czytel-
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nik skłonny był uważać wszystko za 
karygodną fantazję poetycką. Mimo 
odmiennego zdania ironizujących 
sceptyków,. pozostawałem długo pod 
wrażeniem dziel Maeterlindka, a 
później zapragnąłem powtórzyć ba
dania poety i sprawdzić, ile w. tych 
opisach prawdy, ile złudzenia, czy 
sądy nie za śmiałe i nie za przed
wczesne. Dwuletnia obserwacji 
jednego ula doświadczalnego i wiele 
pirób, podjętych przeze mnie i 'brata 
mego, prób stopniowo bardziej zło
żonych, niż te, o których Maeter- 
linck wspomina, nietyliko potwierdzi
ły wiele, ale nawet pozwoliły wy
ciągnąć z nich dalsze, głębsze i bar
dziej zdumiewające wnioski. Uryw
kami tej1 pracy dzielę się z bracią 
pszczelarską, pragnąc obudzić w in
nych wolę powtórzenia tych badań, 
urozmaicenia ich i sprawdzenia na
suwających się obserwatorowi wnio
sków. Do badań rozporządzałem 
dobrym terenem, bo pasiekę mieliś
my w 4 morgowym ogrodzie-parlku, 
otoczonym 2 metrowym imiurem, 
w obrębie którego mieści się dwór 
mieszikaliny. Nikt z zewnątrz badań 
nie zakłócał, kontrolę ich można 
było przeprowadzić z wielką sir 
miennością. Postanowiliśmy spraw" 
dzić spostrzeżenia Maeterlincka. 
ściąganie przez jedną pszczołę nie
mal połowy roju do miejsca ukryte
go w paliku, gdzie umieszczono pla^ 
ster z miodem. Interesowało nas, 
w jalki sposób pszczoła daje znać 
towarzyszkom o obfitym pożytku. 
Próby przeprowadziliśmy w sposób 
następujący: a) w miejscu zacienio- 
nem, gdzieś w narożniku parku u- 
mieszczałem plaster miodu z obce
go roju. Plaster, nie leżący na zwy
kłej drodze lotu pszczół, nie wabią
cy pszczół ani barwą, ani zapachem, 
przez kilka dni nie był odwiedzany 
przez pszczoły. Plaster ten wabił 
muchy, komary, mrówki, osy, ale ani 

jednej pszczoły. Stąd wniosek, że 
pszczoły w odnajdywaniu pożytku 
kierują się przedewszystkiem barwą 
lub zapachem.

Potem chwytaliśmy w siateczkę 
pszczołę, opuszczającą uli, kiedy na 
oczku otrzepuje się przed porwa
niem do lotu. Pszczołę tę z dużą o- 
strożnością przenosiliśmy na ukry
ty w narożniku parku plaster i poz
walaliśmy jej chciwie opić się mio
dem. Trwhło to 2—3 minuty. Pszczo
ła odessana miodem podrywała się 
z plastra, chwilę krążyła nad nim, 
potem wzbiła się w górę i odlatywa
ła prawdopodobnie do swego ula. 
Przeciętnie po 4 minutach na plaster 
przylatywała pszczoła, w chwilę po 
niej dalsze 4 pszczoły, które po dłu
giem krążeniu w pobliżu odnajdywa
ły plaster i wszystkie ssały miód. 
Potem kolejno odlatywały. Znów 
4—5 minut oczekiwania. Teraz nad
latują dalsze pszczoły, przeciętnie 
20—25 owadów, wkrótce już 100, 
500, 2.000 i t. d. W niedługim cza
sie plaster został opróżniony, a nad
latujące wciąż pszczoły 'krążą, szu
kają, błąkają się w okolicy plastra- 
suszu parę godzin. Naazjutrz w to 
samo miejsce znów nadlatują i tak 
przez kilka dni, w końcu to poszuki
wanie ulstaje. Stąd wniosek, że pier
wsza pszczoła, która sprowadziła 
kilka towarzyszek, nie obwieszczała 
swej radosnej nowiny całemu rojo
wi, ale kilku pszczołom z jakiegoś 
swego najbliższego zespołu robocze
go. Każda dalsza udzielała wiado
mości znów tylko kilku.

Można 'było to sprawdzić w Innem 
podobnem doświadczeniu, aresztu
jąc na plastrze pierwsze 5 pszczół 
przez nakrycie ich szklankami, po
czerń więcej pszczół nie zjawiło się. 
b) Tu można było przypuścić, że 
jeszcze 4 pszczoły, zwabione przez 
tę, która wiedziała, gdzie znajduje
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się miód i inne, ściągała (może za
pachem), leciały po drodze łote pier
wszej (może droigę lotu poznawały 
po zapachu pierwszej pszczoły). Że
by to zbadać, w podolbnem nowem 
doświadczeniu, złapaną w siateczkę 
pierwszą pszczołę — po umieszcze
niu jej na plastrze, malowaliśmy na 
.grzbiecie np. farbą zieloną wówczas, 
gdy ssała miód. Podczas malowa
nia grzbietu, pszczoła opędzała się 
łapkami, ale nie przerywała ssania, 
jeżeli to malowanie odbywać ostroż
nie. Pszczoła po 2—3 minutach od
latywała do ula. Dawałem sygnał 
gwizdkiem. Stojący obok ula obser
wator czekał na przylot i odlot uma
lowanej pszczoły. Gdy ta nadlecia
ła, złożyła w ulu swoją zdobycz i po 
2—4 minutach podobnie jak inne, po 
wyjściu z oczka chwilę się na niem 
zatrzymywała, żeby oczyścić, skrzy
dełka, chwytana była w siateczkę 
i uwięziona. Już teraz w powietrzu 
sarna nie mogła wskazać, a drogi te 
krzyżują się tysiąckrotnie, żadnemi 
drogowskazami nie są i być nie mo
gą zaopatrzone. Mimo to na plaster 
przylatywały zwykle 4 pszczoły# 
przedtem długo krążyły i szukały, 
a znalazłszy plaster, zaczynały ssać.

Gdyiby się je na plastrze uwięziło 
pod szklanką, nowe pszczoły jużby 
nie przyleciały. Stąd wniosek, że 
pierwsza pszczoła umiała wytłuma
czyć tym kilku towarzyszkom w ulu 
gdzie jest to łakome miejsce, zachę
cić je do pomocy w zbieraniu stam
tąd miodu. Pszczoły zrozumiały ob
jaśnienie pierwszej!, a to1 objaśnienie 
musiało niewątpliwie zawierać w so
bie również wskazówkę topograficz
ną. Jeżeliby te 4 pszczoły, siedzące 
na plastrze, uwięzić, nowych pszczół 
niema się co spodziewać. Jeżeli te 
4 pszczoły pomalować na grzbietach 
jaskrawą barwą i chwycić wycho
dzące z ula, przylecą na plaster dal
sze, w liczbie przeciętnie 16, a gdy i 
te się uwięzi na plastrze, dalsze nie 
nadlecą. Stąd wniosek, że każda 
o swej zdobyczy obwieszcza zwykle 
4 towarzyszkom, innych w ulu nie 
informując i nie wabiąc. Pszczół z 
innych uli nie ściągały, co się wi
działo po barwie pszczół, bo były 
w pasiece włoskie i polskie. Do
świadczenia te trwały przez 2 mie
siące letnie.

S. Wrzosek, Kraków.

Jak wytapiać wosk
Do wytapiania wosku używa się 

różnych przyrządów, doświadcze
nie jednak poucza, że najlepszemi 
są te, gdzie się wyciska zapomocą 
tłoczni wosk roztopiony z woszczy- 
ny do stopnia wrzącej wody ogrza
nej. Wszystkie natomiast przyrządy, 
przy których wyciąga się z wosz- 
czyny wosk przez ogrzanie i ocie
kanie bez użycia tłoczni, są wpraw
dzie dogodniejsze, lecz mniej dobre, 
gdyż w tych wszystkich wypadkach 
pozostanie około % części wosku 
pomiędzy koszulkami komórek.

Chcąc wosk wytapiać przy pomo
cy tłoczni, trzeba się postarać naj
pierw o silny worek; najlepszemi sa 
worki uszyte z materji silnej, jakiej 
używają młynarze na pytle; na je
den worek1 wystarczy 90 cm. tej ma
terji. W worek taki czysto wypra
ny i wygotowany nakłada się wosz- 
czyny, ubija, zawiązuje i wkłada się 
do obszernego garnka z wrzącą wo
dą i zapomocą kopyści przytrzymu
je pod powierzchnią gotującej sie 
wody tak długo, aż wosk stopiony 
zacznie wypływać na powierząhnie
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wody; wtedy oblewa się przygoto
waną prasę wrzącą wodą, aby się 
jej ściany dobrze rozgrzały, wyjmu
je się worek z roztopioną woszczy- 
ną, wkłada na prasę i tłoczy silnie 
poty, póki wosk ścieka do podsta
wionego z ciepłą wodą naczynia. 
Raz wytłoczoną woszczynę daje .się 
z workiem po raz drugi do wrzącej 
wody i po ponownem roztopieniu 
znowu wytłacza.

Chcąc, ażeby prasa dobrze działa- 
la trzeba ją utrzymać w rozgrzanym 
stanie, gdyż w przeciwnym razie 
skrzepnie bardzo prędko wosk we 
włożonym w prasę worku i mimo 
najsilniejszego tłoczenia nie wypły
nie; dlatego też dobrze jest, jeśli 
mamy równocześnie w kilku wor
kach roztopioną woszczynę i co je
den worek z prasy wyjmięmy, to 
zaraz drugi w nią wkładamy. Przy 
większej ilości woszczyny gotuje się 
ją w kotle luzem w wodzie, miesza
jąc ciągle, aby się nie przypaliła i 
gdy już pocznie się woda kłębić, 
wtedy wybiera się woszczynę roz
topioną, wlewa do przygotowanych 
ogrzanych we wrzącej, wodzie wor
ków i daje na prasę. Gotując \vosz- 
czynę w workach, trzeba na dnie 
naczynia położyć krążek podziura
wiony drewniany, aby worek z wo- 
szczyną nie przylegał bezpośrednio 
do jego dna, gdyż wtedy przypalił

by się i zepsuł. Podobnie też należy 
podkładać w tłoczniach pod worki 
r uszła, zrobione z okrągłych wa
łeczków (zwykłych grubszych prę
tów) nanizanych na drut tak, aby 
jeden do drugiego przytykał, do ta
kich rusztów przylegnie worek, lecz 
szczelin pomiędzy niemi nie zatka, 
gdyż od spodu są one szersze i dla
tego przy tłoczeniu wosk łatwo od
pływa.

Do wytłaczania wosku są najlep
sze prasy, zrobione z grubego klo
ca ze śrubami, gdyż kloc raz ogrza
ny długo ciepłotą jednostajną utrzy
muje, a śrubą można prędko, jedno
stajnie i silnie cisnąć. Zwykłe prasy, 
do sera używane, też wytłaczają 
wcale dobrze wosk przy należytej 
wprawie.

Kto ma przyrząd do wytapiania 
na słońcu, ten może każdym razem 
w dniu słonecznym wytapiać cho
ciażby najmniejsze kawałki wosz
czyny przy pomocy promieni sło
necznych: w woszczynie tym spo
sobem wytopionej pozostanie mię
dzy koszulkami pszczół zawsze je
szcze około %. część wosku, dlatego 
najkorzystniej jest uzbierać więk
szą ilość wosku w formie kul, a po
tem razem na ogniu- wytapiać.

Kazimierz Szalbierz.
■ Strzałkowo.

Postępowanie z rojami
W numerze 7-ym iP. P. z roku ze

szłego opisałem sposób tworzenia 
rojów zapasowych. Na tern miejscu 
podaję parę słów o postępowaniu z 
tymi rojami na wiosnę. Zaczynamy 
od tak zwanego podmiecenia. Ponie
waż od strony drzwiczek przy upo
rządkowaniu pszczół na zimę, wsta
wiliśmy matę, nie można tej czyn
ności przeprowadzić w sposób zwy
kły, więc wybieramy z jednego 

zapasowemi na wiosną 
przedziału wszystkie ramki do roj
nicy i śmiecie z dna ula oraz spadłe 
pszczoły usuwamy, poćzem ramki z 
pszczołami przestawiamy z powro
tem. Pozostałe w rojnicy pszczoły 
puszczamy przez wylot do ula.

W podobny sposób usuwamy 
śmiecie i z drugiego przedziału. Ro
botę tą wykonujemy przy tempera
turze 12 — 14 -C. Powtarzać pod
miecenia zwykle nie bywa potrzeby,:
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gdyż same pszczoły opiekują się 
czystością swego mieszkania.

Roje zapasowe przeznacza się na 
miejsce bezmatków powstałych na

Rys. 1.

wiosnę oraz innych rodzin nie nada
jących się do egzystencji i, jeżeli 
rzeczywiście w pasiece się okażą, 
to pszczoły takich pni kasujemy, a 
ule reperujemy, a w razie potrzeby 
dezynfekujemy. Zapasowe rodziny 
przesadzamy do tych uli później, 
gdy potrzeba będzie poszerzać 
gniazda, względnie gdy dwu rojom 

o w jednym ulu okaże się za ciasno. 
Czynność przesadzania uskutecznia
my następująco:

Przygotowany próżny ul ustawia
my obok ula, z którego mamy prze
sadzić pszczoły i po otworzeniu go, 
wybieramy ramka po ramce z prze
działu, będącego od strony drzwi
czek i umieszczamy w próżnym u- 
lu. Po przeniesieniu wszystkich ra
mek, okrywamy gniazdo w nowym 
ulu z boku i z wierzchu matami i na
kładamy daszek. Pszczoły pozostałe 
na ścianach w dawnym ulu zgarnia

my przez drzwiczki do rojnicy i pu
szczamy wylotem do nowego ula. 
Stary ul odsuwamy nieco wbok, a 
nowy ustawiamy tak, by wylot oka
zał się na dawnem miejscu, rysunek
1). Po pewnym czasie nowy ul od
suwamy na.przeznaczone dla niego 
miejsce, lecz nie od razu, a po tro
chu. W pierwszych dniach odsuwa
my po pół metra dziennie (chło
dnych dni, w które pszczoły nie idą 
w pole nie liczymy), a później wię
cej.

Jeżeli pasieka wyszła.z zimy cała 
i na wiosnę nie okaże się rojów do 
skasowania, względnie nie będzie 
potrzeby utworzenia nowych osad, 
to zapasowe roje dołączamy do są
siednich, znajdujących się w tych 
samych ulach. 'Najpierw w roju 
przeznaczonym do dołączenia zabie
ramy matkę, a później, po paru go
dzinach pszczoły łączymy; usuwa
my więc deskę odgrodową, a pszczo
ły silnie podkurzamy, by łatwiej się 
połączyły. Plastry z czerwiem w 
złączonym pniu wszystkie przy so
bie muszą być ułożone. Za niezbęd
ny. warunek uważam przed połą
czeniem zamknięcie do klatęczki na 
pewien czas matki celem ochrony 
jej przed zabiciem przez przybyłe

pszczoły. Po złączeniu zmuszamy 
pszczoły do korzystania z właści
wych wylotów, dla czego ul stawia-.

PSZCZELARZ POLSKI

Rys. 2.
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my skośnie jak to pokazano na ry
sunku (rys. 2), a wylot tymczasowy 
pod drzwiczkami kasujemy, zmie
niamy nawet zewnętrzny wygląd 
całej ścianki, gdzie był wylot przez 
obłożenie jej deskami lub czemś in- 
nem„ by pszczoły nie błądziły w po
szukiwaniu swego wylotu, a kiero
wały się do punktu dla nich prze
znaczonego. Po kilku dniach, gdy 
pszczoły dobrze obeznają się ze 
swojem nowem położeniem, ul od
wracamy na dawną pozycję, a póź
niej można usunąć zamaskowanie.

■Chociażby naprawdę były zby
teczne roje zapasowe i nam potrze- 
baby było je skasować przez dołą
czenie, nie robimy tego tak odrazu, 
a czerw od tych rojów będziemy u- 
żywali do podsillania słabszych pni i 
dopiero gdy wszystkie pnie w pa
siece będą dosyć silne, roje w wy
żej podany sposób łączymy, a mat
ki od nich zużywamy dla zamiany 
najgorszych matek w pasiece.

I. Kościuczyk.
Ołtusz.

Pszczole żądło — lekarstwem
Człowiek w walce z chorobą, szu

ka środków obrony wszędzie, gdzie 
spodziewa się ulgi w cierpieniu. I już 

rożytnych narodów, zwracano się 
do pszczoły nietylko jako do tej, 
która dostarczyć miała uciechy

Pasieka Jana Basiorka w Witowie złożona z 50 pni pszczół

od najdawniejszych czasów, szukał 
on i znajdował ją, pośród świata 
zwierząt, usiłując obrócić na swą 
korzyść jad zwierzęcy. I już u sta- 

ludzkiemu podniebieniu, ów miód 
słodki, ale szukano u niej ratunku 
w chorobie: miód i jad pszczeli u 
starożytnych Rzymian były w uży-
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ciu jako środek leczniczy (choroba 
oczu, dyzenterja), o czeim wspomi
nają starożytni pisarze.

Lud nasz do dziś żywi wiarę w silę 
uzdrawiającą pszczół. Zaś pierw
sze naukowe próby stosowania 
pszczół w lecznictwie spotykamy w 
zeszłym stuleciu. Podług zeznań 
niektórych lekarzy, jad pszczeli ma 
w sobie lecznicze właściwości w sto
sunku do reumatyzmu, newralgji i 
febry przemiennej. Lecz dopiero 
w r. 1879 poczęto badać i wypróbo- 
wywać praktycznie związek między 
reumatyzmem a żądłem. Dr. Filip 
Terc z Marburga, zaczął leczyć .reu
matyzm dawkami jadu pszczelego. 
Lecz rychło zapomniano o jego wy
siłkach i dopiero współczesny nam 
wiedeński lekarz dr. Fr. Kretschy, 
stanął na realnym gruncie możliwo
ści klinicznego zużytkowania jadu. 
Do tej pory wiedziano tylko, że jad 
pszczeli działa, lecz nie wiedziano 
,jak“. Po wieloletnich próbach, uda
ło. się mu spreparować płyn do za
strzyków z jadu pszczół, który w 
skutkach nie różni się niczem od na
turalnych użądleń. Będąc w Wied
niu, 'zwiedziłam instytut (państwo
wy), wspomnianego 'lekarza. Jest 
tam w pawilonie pasieka, składająca 
się z przeszło 80 pni pszczół, do któ
rej ma się dostęp też w zimie oraz 
nocą przy świetle elektrycznem, w 
które jest zaopatrzony każdy ul. 
Umożliwia to lekarzowi pracę w każ
dej porze dnia i roku.

O ile zabiera się pszczeli jad w 
porze letniej, nie ginie ona, nato
miast w zimie :— krzepnie. Rzecz 
prosta, sposób dobywania jadu, jest 
tajemnicą lekarza, pracującego w 
pawilonie z kilku asystentami.
i Na jednym z kongresów balneolo

gów w Badenie, lekarz ten, oddał 
swój preparat do> klinicznego użyt
ku. Doszedł on bowiem' na podsta
wie doświadczeń do wniosku, iż po
lem działania dla jadu pszczelego 
jest chroniczny reumatyzm stawów, 
neurałgja, ischias i iritas reuimathi- 
ca (gościec). Podczas eksperymen
tów klinicznych .rozszerzono jesz
cze ten zakres, na arthritis defor- 
mans i mortbus Bechtercw. Kretschy 
wybrał te wypadki chorób, które 
klinicznie całkowicie były opracowa
ne i które nie wykazały poprawy w 
leczeniu. I udało mu się osiągnąć 
stale, trwale terapeutyczne rezulta
ty. Nie każdy chory reaguje jedna
kowo na jad pszczeli. To też za
nim rozpoczyna się leczenie owym 
,,'immeninem“ (tak dr. Kretschy na
zwał owo jadowe lekarstwo), musi 
być przeprowadzona diagnostyczna 
próba skórna, która wykaże, jak pa
cjent reaguję na jad pszczeli. Oka- 
że się wtedy, iż u niektórych wystę
pują zaburzenia, które nie 'zezwala
ją na injekcje (zastrzyki) „imrneni- 
nem“. Nie mogą być też leczeni 
tem, chorzy na gruźlicę, lues. Pod
czas leczenia zaś nie można używać 
alkoholu, ani też żadnych medyka
mentów. Jad pszczeli w formie in
iekcji, jest już od szeregu lat stoso
wany w szpitalach i klinikach uni
wersyteckich, oraz jest w handlu 
aptecznym pod nazwą ,,Immeinin“ 
injizie.rbares Bienengiftpraparat 
nach Dr. Farnz Kretschy. Obok in
iekcji używa się imlmeńinu w formie 
maści. Dodatnie wyniki owego 'za
biegu stwierdził szereg wybitnych 
lekarzy.

B. Seidenfeldówna
i.nstr. pszczel.
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Doświadczenie z ulem Czyńki
O ulu Czyńki dużo się dziś mówi 

w prasie pszczelarskiej; —.jedni go 
chwalą, inni ganią i 'to, bodaj;, znając 
go. jedynie z teorii.

Bądź co bądź, uil ten utorował so
bie drogę do prób i doświadczeń, 
zwłaszcza, że obiecane 150 kg. mio
du może wzruszyć najbardziej za
twardziałego sceptyka.

Od; czasu ukazania' się w druku, 
dzieła O. Czyńki, mija dwa lata, 
oczekiwać 'tedy należy, że szerszy 
ogół pszczelarzy, który próby prze
prowadza, zabiera już glos — sto
kroć ważniejszy od sporów teore
tycznych — bo płynący z życia 
praktyńcznego. W Nr. 2 z ib. r. znaj
dujemy w tej sprawie artykuł p. 
Stiashego i trzeba przyznać, że jego 
rzeczowe uwagi czyta się z przyjem
nością i zainteresowaniem.

Prawdę rzekłszy, to p. L„ Błoński 
doświadczenia naci ulem Czyńki pro
wadzi i głos w tej sprawie zabiera 
już od szeregu lat, jednakowoż prze
ciwnikom ula. Czyńki, glos tego pio
niera nowego wynalazku nie prze
mawia do przekonania, .zato ci któ
rzy się ulem Czyńki zainteresowali 
i. spróbowali gospodarki w nim, 
stwierdzili, 'niewątpliwie, że słowa 
zachęty p. Błońskiego nie były rzu
cane na wiatr.

Nie zamierzam, zresztą, nikogo 
skłaniać do prowadzenia gospodarki 
pasiecznej tym czy innym sposobem, 
chcę tylko podać do wiadomości wy
niki pracy w ulu Czyńki w okresie 
dwuch sezonów. Okres ten jest zbyt 
krótki, żeby można było opierać na 
nim pewne twierdzenia, doświadcze
nia muszą trwać przez szereg lat, 
jednakowoż, można już się zoriento
wać, że pochwały ula Czyńki mają 
swe poważne uzasadnienie.

Ul ten sprowadziłem do swej pa

sieki latem w r. 1933 i „zaludniłem11 
go rojem sztucznym, stosunkowo 
słabym, bo złożonym z. 6 ramek 
z czerwiem i odpowiednią ilością 
miodu, dodając młodą, płodną mat
kę, która natychmiast zaczęła czer
wić. Na zimę dodałem 4 ramki 
z miodem — zimował więc rój na 10 
ramkach.

Nie było to zupełnie zgodne z nau
ką O. Czyńki, ale cóż było robić, 
gdy więcej odpowiednich. ramek nie 
miałem, a nie chciało mi się stracić 
roku doświadczenia.

Opakowanie na zimę było nastę
pujące: z boków poduszki słomiane, 
ściśle przylegające, a poza niemi do
dałem jeszcze siana. Na sńozikaćh 
położyłem jedną poduszkę (matę sło 
mianą) pozostawiając jedną uliczkę 
wolną. Opatrzenie było więc zgod
ne z pouczeniem O. Czyńki.

Wiosną 1934 roku w ulu wilgoci 
nie było. Rój przezimował bardzo 
dobrze, spadłych pszczół około 20. 
Rój szybko dochodził do wielkiej si
ły — musiałem dodawać węzę. Zpo- 
ezątlku) pszczoły nie chciały prze
chodzić do magazynu na węzę, lecz 
po zawieszeniu tam czterech ramek 
z miodem, wziętych z gniazda — 
przeszły i pracowały bez zarzutu. 
Przeszła do magazynu również 
i matka, zaczerwiając tam 6 ramek, 
co razem z gniazdowemi, czyniło 18 
ramek czerwiu. Przy miodobraniu 
wziąłem z magazynu1 21 kg. miodu, 
prócz tego cztery pełne ramki ulży
łem dla nowego roju sztucznego, na
leży więc uważać, że wziąłem z tego 
ula około 30 kg. miodu'.

Daleko to jeszcze do obiecanych 
150, jednakowoż nie wydaje mi się, 
że ul Czyńki przechwalono, jeżeli się 
na uwagę weźmie, że rój wyciągnął 
w sezonie 12 arkuszy węzy, że roik
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bieżący zbyt pomyślnym nie był 
(przeciętna ilość miodu z ula- była 
o 6 kg. mniejsza, niż w ub. r.), że 
pracowałem w tym ullu po raz pier
wszy i w końcu, że nie byty spełnio
ne wszystkie warunki, nakazane 
przez twórcę ulla.

To są wyniki efektywne, które po
zwalają przypuszczać, że ul ten da- 

. je pszczołom warunki bardzo po- 
mvśilnego- rozwoju, a że miejsca 
w ulu nie braknie, więc duża siła 
pszczół może w pomyślne lato ze
brać znacznie więcej miodu, niż w 
innych ulach. ,

Należy dodać, że praca przy ullu 
Czyńki jest ograniczona do mini
mum i autor ma słuszność, twier
dząc, że pozostawienie pszczołom 
swobody i spokoju w ginieździe poz
wala i pracować i rozwijać się zgod
nie z ich naturą. Chciałbym jeszcze 
nadmienić, że nie wydaje mi się 
słusznem przenoszenie wylotka z 
dna na ścianę boczną, jak to propo
nuje p. Stiasny: spadłe pszczoły 
mogą również dobrze zatkać wylo- 
tek boczny, gdyż pszczoły opadłe 
na podłogę, dążą ostatnim wysiłkiem 
do wyjścia nazewnątrz i zamierają 
w zimniej szem powietrzu, oczka. 
Przy otworze dolnym, dosyć obszer
nym, pszczoła wypadnie naze
wnątrz, nie tamując dopływu po

wietrzą. Wystarczy od czasu do 
czasu obejrzeć, czy na przymknię
tym mostku nie zebrało się zbyt du
żo pszczół martwych. Przy wylocie 
bocznym trzebaby było- przeczysz
czać wylot, co bar-dziejby niepokoiło 
pszczoły. Uwagi powyższe można 
streścić w następujących punktach: 
ul. -Czyń-ki:

1) jest dobry dla zimowli;
2) wygodny dla pszczół;
3) wygodny dla pszczelarza;
4) wydajny;
5) -tańszy nawet od ula warszaw

skiego (jaiko bliźniak).
.-natomiast jest ciężki, zaciężki dla 

prowadzenia gospodarki podróżni
czej, njało zr-esztą u nas rozpo
wszechnionej.

Daleki jestem od myśli, że inne ule 
nie nadają się do prowadzenia postę
powej gospodarki, przypuszczam 
jednak, że przejście -od uli Da-dana 
lub warszawskiego byłoby -celowe 
tylko do- ula Czyńiki, natomiast ni-e 
wydaj-e mi się rzeczą racjonalną 
komplikowanie starych typów róż- 
nemi wynalazkami. Cały świat -dą
ży przecie dziś -do uproszczenia, do 
zmniejszenia pracy -przy zwiększo
nej jej wydajności, a wprowadzenie 
ula Czyńki idzie, właśnie w tym kie
runku.

Henryk Żeligowski.

Przewrót w pszczelnictwie
Wielu spośród Szanownych Czy

telników, zanim przeczyta tein arty
kuł, pomyśli sobie: niejeden już taki 
był, co- 'to przewracał w pszczelni- 
ctwic, czy nawet samo pszczełni- 
ctwo. Tak! to jednak o czerń piszę, 
jest wprawdzie prostą i nieskompli
kowaną zdobyczą, a jednak bardzo 
cenną, dlatego też ośmieliłem się 
artykuł, omawiający tę rzecz w ta
ki właśnie tytuł zaopatrzyć. Doty

czy on niespotykanego dotąd w 
pszczelnictwie sposobu hodowli ma
tek pszczelich, a raczej hodowli ra
sowych trutni. W hodowli matek 
pszczelich zasadniczo nie chodzi nam 
tyle o- sam poszczególny egzemplarz 
hodowlany, ile raczej o samo potom
stwo, a doświadczenie wykazało, że 
na potomstwo główny wpływ ma 
samiec, t. j. truteń.

Wychodząc z powyższego założę-
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nia, dążeniem pojem (byłoby matkę 
zapłodnić z trutniem zgóry dla niej 
przeznaczonym. Po długich i mozol
nych doświadczeniach, udało mi się 
wreszcie z nadzwyczajnym skut
kiem cel ten osiągnąć.

'Nie będąc z natury skrytym i pom 
nąc na pracę przodków i starszych 
Sz. Kol. Pszczelarzy, z której dziś 
korzystamy, bez wahania postano
wiłem i ja doświadczenie swoje szer
szemu ogółowi podać do wiadomo
ści.

A zatem przystopuję do rzeczy: 
buduje u'l oszklony dosyć duży, na- 
przykład jak ul Ćzyńki, daszek od 
wewnątrz maluje na niebiesko, do 
środka ula zamiast ramek i innych 
części wstawiam kilka doniczek 
(kwiatów (mogą być zwykle pelar
gonie) i do tak przygotowanego ula 
wpuszczam młodą matkę i trutnia. 
Kwiaty dają złudzenie otaczającej 
je przyrody, zaś niebieskie tło' wnę
trza daszku przypomina błękit obło
ków,, a więc otoczenie, jak w piękny 
•dzień majowy. Pod wpływem tego 
egzotycznego otoczenia nawet stare 
matki, tak zwane płód' tracące, od
mładzają 'się i zapładniają się po
wtórnie. Kopulacja (zapłodnienie) 
następuje bardzo szybko, .gdyż 
w ciągu dwudziestu czterech go
dzin. Czas ten jednak można znacz
nie skrócić Ibo do> 25 minut, lecz 'Wte
dy trzeba bezwarunkowo podać tej 
parce papki przyrządzonej z żółtka 

jajka i miodu Ubitej na pianę w pro
porcji: jedno żółtko na jedną łyżkę 
stołową miodu, ale tylko miodu gór
skiego, a jeszcze lepiej wysokogór
skiego. Kto ćhce rzecz przyspie
szyć i nie mitrężyć z tem zbyt dłu
go, może zastosować także zapłod
nienie gromadne. Chcąc jednak by 
matkę zapłodnił 'truteń zgóry dla 
niej przeznaczony, trzeba- posmaro
wać matce odwłok jakimś olejkiem 
aromatycznym, a trutniowi tym sa
mym olejkiem różki, naprzylkład: 
jednej parce olejkiem melisowym, 
drugiej różanym i t .d. W ten spo
sób do takiego ,,nukleusa“ można 
wpuścić tyle parek, ile różnych olej
ków posiadać będziemy. Po sparo
waniu wszystkie trutnie będą leżały 
pokotem, jak na pobojowisku, a mat
ki w myśl naszych życzeń zapłod
nione.

Publikując niniejszy artykuł, mam 
niepłodną nadzieję, że odda on, 
szczególnie hodowcom rasowych 
matek pszczelich, nieocenione usługi, 
gdyż czystość zapłodnienia będzie 
bezwzględnie zapewniona, a przeto 
będzie i mniej rozczarowań ze stro
ny nabywców.

Na zakończenie pozwolę sobie do
dać jeszcze, że aby z praktyki tej 
osiągnąć niezawodne wyniki, należy 
rozpocząć ją bezwzględnie od prima 
aprilis!
Kalisz, 19 marca 1935.

J., Af-refe.

Z KRESÓW WSCHODNICH
Zachęcona artykułami pisanemi 

przez początkujących pszczelarzy, 
postanowiłam i ja swoje spostrzeże
nie przesłać do ‘Redakcji P. P.

Pszczelarką jestem od 1928 r., na- 
razie prowadziliśmy pasiekę wraz 
z mężem więcej z zamiłowania niż 
dla zysku. Powiększaliśmy ją stop

niowo, miodu mieliśmy mało, gdyż 
okolica była b. uboga w rośliny 
miododajne: gleba piasczysta, bag
na i las bez podszycia, główny i je
dyny pożytek był z gryki. Do
piero po przedwczesnej śmierci mę
ża, gdy zostałam z bardzo małemi 
środkami do życia (mąż był urzęd-
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nikiern państw.), zaczęłam myśleć 
o pszczelnictwie jako o gałęzi za
robkowej.

'Od 32 r. do chwili obecnej po
większyłam z 9-o do 30-o ulowej 
pasiekę. Przeniosłam się z pasieką 
o 16 km. — i tu jest okolica słaba, 
główny zbiór także z gryki, lecz 
mają zbiory trochę z łąk. Mam na
dzieję, że zczasem będzie zbiór le
pszy, gdyż obecnie agronom powia
towy, p. Macieszczyk, bardzo przy
chylnie odnosi się do pszczelarstwa, 
namawiając włościan na zasiewy 
białej koniczyny jako paszy, a któ
ra jest — jak się sama przekonałam 
— nieoceniona, gdyż na małym ka
wałku można wypasać 2 krowy 
przez całe lato, a z której nasze ko
chane pszczółki będą zbierać nek
tar. Gdyby tak jeszcze urząd gmin
ny postarał się o wysadzenie dróg 
lipami i akacjami, to zczasem mo- 
źnaby rozwinąć pśzczelnictwo na 
szeroką skale.

Muszę dodać, że tu na Kresach 
Wschodnich w ostatnich latach 
pszczelnictwem bardzo się interesu
ją tak' włościanie jak i okoliczna 
szlachta i nietylko praigną być pszcze
larzami z nazwy, lecz starają się 
ażeby być pszczelarzami prawdzi
wymi. Może zmusza ich do tego 
kryzys, bo i cóż obecnie w gospo
darstwie przy niskich cenach na 
zboże lepiej opłaca się niż pszczel- 
nictwo? Chociaż ostatnie parę lat i 
pszczółki nam nie dopisują z miodo- 
braniem, lecz każdy się pociesza 
nadzieją, że będzie lepiej. Ule prze
ważnie są u nas Lewickiego i Da- 
danta, ostatnio przeważnie Dadan- 
ta, najmniej Warszawskich. Ja oso
biście nie wiem, który system jest 
lepszy, gdyż mam narazie tylko Le
wickiego (obecnie robię Dadanta, 
ażeby przekonać się które lepsze). 
Rozmawiając z pszczelarzami z oko
licy, którzy mają pasieki po 100 uli, 
to każdy swoje czy to Dadanta czy 

Lewickiego najbardziej zachwala.
'Chcę także na próbę zrobić je

den ul Czyńki, którego jeszcze na 
Kresach nie znają, boję się tylko, 
że okolica nasza za uboga w poży
tek na takie duże ule i ciekawa je
stem jak w nich gospodarować, 
gdyż są b. wysokie, chyba jakie 
stołki podstawiać ażeby się dO' nich 
dobrać. Może pp. pszczelarze wy
powiedzą się w tej sprawie na ła
mach tęgo pisma.

:Na zaproszenie p. Kołodziejczyka 
i ja także pozwolę sobie na wypo
wiedzenie swego zdania. Zgadzam 
się w tym wypadku zupełnie z p. 
Piwowarskim, że u nas w Polsce 
jest za mało pszczelarzy. Znam o- 
kolice tu na Kresach wymarzone 
dla pszczół, a jednak niema ani jed
nego ula. Ja osobiście w swej oko
licy namawiam na zakładanie pa
siek, pomagam radami i pomocą, a 
jednak nie mam tego na sumieniu i 
nie boję się przepszczelenia, gdyż 
uważam, że przy powiększaniu pa
siek nauczymy się jednocześnie do
pomagać pszczółkom zasiewając 
rośliny miododąjne, z których bę
dziemy mieli jednocześnie korzyść 
w gospodarstwie rolnem, a przy- 
tem będziemy mieli czyste sumienie 
że zrobiliśmy dobry uczynek, poma
gając bliźnim w powiększeniu dobro
bytu kochanej Ojczyzny. Bardzo 
możliwe, że w danej okolicy gdzie 
jest p. Kołodziejczyk, jest prze- 
pszczelenie, lecz u nas narazie na to 
się nie zanosi.

Kończąc, życzę Szanownej Reda
kcji dużo sumiennych prenumerato
rów, tak pożytecznego nam pisma. 
Gdyby Redakcja życzyła, mogę czę
ściej podzielić się swoimi spostrze
żeniami.

Z koleżeńskiem pozdrowieniem
S. Onacka

Przypisek Redakcji: Prosimy au
torkę o dalsze nadsyłanie korespon
dencji z tamtych stron.
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GŁOSY CZYTELNIKÓW
Zła wola czy nieświadomość?!
Trafił do moich rąk Nr. 4 mie

sięcznika „Białoruska Barć“ („Bie- 
łaruskaja ,Borć“), wydanego w Wil
nie w listopadzie 1'934 r. sposobem 
‘litograficznym pod redakcją p. L. 
Wojcikowej. Czasopismo to powsta
ło w połowie roku 1'934. 'Na stronie 
trzeciej w artykule zatytułowanym 
„Jak poznać prawdziwy miód i 
wosk“, czytamy między innemi: 
„najlepszym i najdoskonalszym spo
sobem rozpoznania zafałszowań 
miodu i wosku będzie analiza, to 
znaczy rozłożenie go na składowe 
części. Sposób taki jest bardzo trud
ny i kosztowny, ponieważ wymaga 
bogatego laboratorium, na które 
rzadko kto może zdobyć się. Takie 
laboratorium posiada tylko Francja. 
Polska, a nawet Niemcy takiego la
boratorium nie posiadają".

Jako rdzennego 'Polaka, od dzia
dów pradziadów zamieszkałego na 
tak zwanych „Kresach Wschod
nich", a ściślej mówiąc na ziemi Wi
leńskiej i dobrze obeznanego co to 
jest Białoruś, uderzyło mnie mocno 
takie twierdzenie. Czyżby tak źle 
jest w Polsce? W Polsce, gdzie w 
różnych dziedzinach są światowej 
sławy uczeni, gdzie moc pierwszo
rzędnych fabryk przetworów che
micznych, gdzie tyle mamy wyż
szych uczelni.

A no trudno, nie jestem chemi
kiem, trzeba sprawdzić swoje wia
domości więc udaję się do kierow
nika zakładu miejskiego m. Wilna 
do badań żywności p. doktora Kas- 
perowicza Feliksa, a następnie do 
kierownika Państwowego zakładu 
badania żywności — oddział w Wil
nie — doktora p. Monikowskiego 
Kazimierza, którym pokazuję arty
kuł i proszę o informacje.

Doktór p. Kasperowicz uprzejmie 
objaśnia mnie różne sposoby bada
nia miodu i na dowód, że kierowany 
przez niego zakład przeprowadza 
podobne analizy, pokazuje cały sze
reg protokułów na konfiskatę za
fałszowanego miodu (przeważnie 
nadesłanego z Podola), a p. doktór 
Monikowski stwierdzając to samo, 
co i p. doktór Kasperowicz" dodaje, 
że normalne stwierdzenie własności 
miodu, a nawet jego pochodzenie 
(miód leśny, miód lipowy, i t, p.) mo
gą przeprowadzać liczne pracownie 
badania żywności, w specjalnych 
zaś wypadkach uniwersytety i ko
sztuje to tylko kilka złotych.

Nasuwa się pytanie po co i komu 
potrzebne jest takie oświetlenie 
Polski. Trudno przecież uwierzyć, 
że tylko po to jak to mówi się na 
stronie drugiej tegoż Nr. 4, że „byt 
„Białoruskiej Barci" będzie zapew
niony tylko wtenczas gdy czytelni
cy nasi dadzą nam na to potrzebne 
pieniądze". Na to moim zdaniem nie 
potrzeba uciekać się do takich środ
ków.

A teraz kilka słów o samem wy
dawnictwie w języku białoruskim, 
czyż istotnie to potrzebne, czy bia- 
łorusini nie rozumieją języka pol
skiego, nie umieją czytać po pol
sku? Nie, czy polskie wydawnictwa 
pszczelarskie ich nie zadawalniają? 
(Mamy ich cztery) — wątpię, a jeże
liby w tym wypadku było tak, to 
czy nie lepiej byłoby dla sprawy 
czysto fachowej zaofiarować współ
pracę, względnie zgłosić swe żąda
nia, które niewątpliwie w słusznych 
wypadkach byłyby uwzględnione, 
niż zakładać jeszcze jedno czasopi
smo pszczelarskie.

B. Zdanowski.
Wilno, 18.11.35 r.
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Odpowiedź Pasiece Pomorskiej.

Szanowny Pan pisze, że moje u- 
znanie prac Prof. Kozikowskiego 
niczego nie dowodzi; również i pań
skie przypuszczenia, że jestem do
brym pszczelarzem amerykańskim 
też niczego nie dowodzi, jak rów
nież i przypuszczenie, że nie jestem 
znawcą chorób, pomimo, że my tu 
potrafimy lepiej kontrolować wszy
stkie choroby pszczele od Was w 
Polsce. Pan pisze, że co dla Amery
ki jest dobre... nie musi być w Pol
sce stosowane. Tu dowodzi Pan tra
dycyjne samolubstwo. Czy pszczoły 
w Polsce mają inną naturę? Jeżeli 
Amerykanie potrafią dzięki swemu 
pomysłowi wykorzystać więcej swe 
pszczoły to warto byłoby pomyśleć 
i w Polsce o tem. Dziękuję także 
Szan. Panu za nadesłanie adresów. 
Bulletyn Amer. aczkolwiek korzy
stać z tego nie będę, ponieważ 
wszystkie Amer. Kanadyjskie, a na
wet Londyńskie wydawnictwa znaj
dują się w mojej bibljotece od daw
na.

Co pisałem, że zaraza nosemy ma 
podkład złej paszy podczas zimo- 
wli, mogę udowodnić. Dzieło Phil- 
lipsa w Ameryce i w innych kra
jach jest przyjęte za najlepsze. Pan 
Phillips zna osobiście największe 
powagi uczonych prawie w całym 
świecie i kiedy pisał o nosemie w 
swem dziele, tak podał. Na str. 435 
This organism ie widely distributed 
throughout the world and occure in 
the United States sporadically but 
by no rneans constantly. In Europę 
it is claimed that the ogganiem cau- 
ses haevy losses, whereas the ex- 
perience i nAmerica suggeste that 
it occures rarely except in colonies 
that are depleted from some other 
cause such as dysentery, A więc 
doświadczenie dowiodło to, że w 
Ameryce nosema pojawia się tylko 
w osłabionych pniach, spowodowa

nych z przyczyn innych, niż dyzen- 
terja.

Dalej podaje, że z braku dokład
nej wiedzy o nosemie, tymczasem 
radzi pasiecznikom utrzymywać 
pnie silne, a szczególnie podczas zi- 
mowli. Dobre warunki zimowli i do
bra pasza zdaje się być najlepszą 
walką przeciw zarazie nosemy. 
Więc komentarze są zbyteczne.

Dobry, czysty miód na paszę dla 
pszczół na zimę, miód pochodzący z 
roślin, a szczególnie miód jasny. 
Miód roślinny wczesny, jak lipy, i in
ne krzewy wydzielają więcej dek
stryny. Rośliny, które miodzą późno 
w jesieni i wydzielają miód ciemny 
zwykle o większej ilości ciał nie
strawnych. Na miodzie gryczanym 
pszczoły zimują dobrze, natomiast 
wszelkiego rodzaju spadź jest bar
dzo szkodliwa.

Miód jest naturalnym pokarmem 
dla pszczół, a nie żadne namiastki, 
podawane sztucznie. 'Pan może wa
rzyć jak długo chce cukier z wodą 
dla pszczół, lecz cukier pozostanie 
tylko cukrem i będzie miał znacze
nie węglowodanu, lecz składników 
spożywczych, jakie matka natura 
przeznaczyła dla orgąpizmu pszczo
le, w nim nie stworzy. Niech pasiecz 
nik polski raz nauczy sie, że naj
pierw trzeba zaopatrzyć pszczoły 
w dostatek paszy na zimę, a co zo
stanie, może sam zabrać za swoją 
pracę i podług tego będzie mógł oce 
nić wartość swojej pracy.

Tłumaczenie Szan. Pana o syste
mie Demutha nie jest dokładne i nie 
bardzo zrozumiałe dla przeciętnego 
pasiecznika w Polsce; po drugie De- 
muth trzymał się starego systemu 
tak zwany Demarce plan z roku 
1982. Plan ten do dzisiejszych pa
siek przemysłowych nie nadaje się, 
bo traci wiele rojów i niepokoi 
pszczoły za wiele.
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Kończąc, muszę zaznaczyć, że 
pszczoły chore bez względu na ku
rację, pożytku w tym rokuj nię przy
niosą. Taniej wyjdzie chore pszczo
ły skasować, a na to miejsce mieć 
roje młode w ulach czystych.

Z. Hlebowicz
Hamel, Minn USA.

Cukier i pszczoły.
Już nlic jednokrotnie zabierano głos 

w sprawie podkarmii-anila pszczół cu
krem, oświetlając to _'zaigadni!etóe z 
różnych punktów widzenia. Jedni 
uważają cukier ®ą potrzebny,. fani 
za szkodliwy, a inni wreszcie za 
wprost zabójczy, 'zia -którym w na
turalnym isizeireigu ciągną 'silę złośli
we choróbska psizczeiłe ii zwyrod
nienie organów czynnościowych 
miodloldląjinylclh -owadlówi. Pioizwólimy 
jednak ima ten temat przemówić sa
mym pszczołom, co one nam inowie- 
dzą.

Na wiosnę r-oku 1932 pszcz-oły mo
je nie posliadaly miodu, postanowi
łem przeto -nile cziekać na uśmiech 
aury i cudowne kapnięcie miodu do 
pustych plastrów, a .zacząłem rady
kalnie karmić cukrem i to w- prze
ważającej części skażonym. Co silę 
okazało? iPlnli-e na czas pożytku do
szły do olbrzymiej siły, takiej, że 
kiedy przewoziłem paisiilelklę w. po
czątku lilpicia na odległe o 10 kim. ła
ny gryki, muśiiiałem bardzo- dużo 
mlulcihy ujmować z ulii do transpo-rtó- 
wek i tak pszczoły przewozić.

W ciągu podkarmiiainila pośród1 ol
brzymiej liioślci cżerwilu po pulach, 
nie zauważyłem żadnych objawów 
anormalnych. Wl następnych więc 
latiądh stosowałem pOdkarmiiiainile cu
krem, bez wahania, alei i nie bez Ob
serwacji'.

Jeden z artykułów w P. P. il O., 
według którego -rozwój pszczół i 
czerwiu na samym tyllko.- cukrze j-est 

wprost niemożliwy, pobudził mię do 
praktycznego zbadania tego faktu. 
Wlkońcu isiiierpniia lub. r. os-adlziłem w 
tym celu 2 i pół kg. pszczół na 'sied
miu 'plastrach sztucznej węzy, a 
Więc w tym czasie, kiedy w mojej 
okolicy nile było jlulż wiziiiątiku za wy
jątkiem pyłku, którego mogły coś 
zebrać. Rój tein zacząłem karmić cu
krem skażonym piaskiem i trocina
mi, la po paru tygodniach stwierdzir- 
łeim, -że pszczoły odbudowały sobie 
piękne gniazdo, a czerw bez żad
nych przerw jest rozłożony na pię
ciu plastrach. Młode pislziczoły, które 
wylęgły się na pokarmie cukrowym, 
nile -rążniły silę w niczem od innych 
towarzyszek w pasiece.

Ja osobiście., po trzechletniej ob
serwacji nad podklarmiiainieirn pszczół 
Cukrem nie widzę dlaczego do tego 
zagadkielniia na$eżall|oby podchodzić 
w rękawiczkach, bo pszczoły zdlaje 
mi -siię na cukier mile skarżą islię talk, 
ia-kby nam się zdawało. Zauważy
łem -również, że Wielu z okolicznych 
pszcżeilarzy stale -cukrem pszczoły 
dokarmia, gdyż w naszych okoli
cach nektar strumieniami! nie płynie, 
a jeżeili jeden ze znajomych mi bart
ników Skarmił swoją, diolść pokaźną 
pasiekę 400 kg. cukru nielsklażonego, 
to iu czynił to chyba -i z potrzeby, ii- z 
pirześwialdlczielniia, żfe postępuje dio.- 
brizie. ___ -M. Kobus.

Cukier przyczyną pomoru czer
wiu

W 1932 r- sądziłem, że syrop spo
rządzony z cukru może zastąpić 
miód, co stosowałem przez kilka lat 
w swej pasiece. Po przeprowadze
niu kilkuletniej praktyki doszedłem 
do przekonania, że cukier pod żad
nym względem nie może zastąpić 
mio-du, a zwłaszcza, w sezonie wio
sennym, podczas rozwoju rodziny 
pszczelej. W 1932 r. miałem parę 
roi nieodpowiednio zaopatrzonych w 
miód, które były podkarmiane s-yro-
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pem, sporządzonym z cukru bura
czanego, przy rewizji gniazd w pier
wszej połowie maja zauważyłem du
żo wymarłego czerwiu, w kształcie 
całkowitych pszczół, 'koloru białego, 
niezupełnie zasklepionych. Zastano
wiłem się nad tern i pomyślałem so
bie o zgnilcu amerykańskim; i euro
pejskim. Ale przy badaniach wła
snych, za pomocą zapałki i szczyp- 
cy, rozgnieciona p-oczwąrka nie roz
ciąga się, nie jest przyklejona do 
ścian komórki i nie czuć jej. Złoży
łem gniazdo, przekładając jeden pla
ster najgorzej dotknięty zarazą przy 
zatworze oszklonym dla dogodniej
szej obserwacji.

Przeszedłem da rewizji innych roi, 
które nie były podkarmiane syropem 
cukrowym, w których czerw był w 
jaknajlepszyrn porządku, t. j. ułożo
ny normalnie.

Po kilku dniach pszczoły oczyści
ły komórki1 suszu na plastrze, wiszą
cym na zatworze szklanym, a resztę 
czerwiu wygryzło się normalnie.

A przy końcu maja jaik już pszczo
ły zaczęły przynosić więcej nektaru 
z pola, pomór zginął bez zabiegów 
leczniczych.

W 1933 r. objaw ten powtórzył się 
w jednym roju, który dila doświad
czenia podkarmiałem syropem cu
krowym-

Zimujące roje w 1932—33 i 1933— 
34 r. przezimowały na syropie cu
krowym dobrze, lepiej, jak i'n-ne na 
miodzie, bieżącej zimy też kilka roi 
zimuje na cukrze, co z wiosną nie- 
omieszkaim napisać do P. P.

T. Niedbała,' 
Warilków, woj. Bł.

Przypisek Redakcji. Szkoda, że autor 
nie postał plastra z umieraj ącemi gąsien-i-cz- 
ikami do zbadania. Sądzimy bowiem, że to 
choroba -czerwiu była przyczyną lumieranią 
gąsieniczek, -nie syrop -cukrowy. Chyba, że 
cukier z którego syrop .przygotowano nie 
był czysty.

Próba miodności uli „pozornie 
podwójnych".

W1 pasiece szkolnej gimnazjum 
państwowego im. Kołłątaja w Piń
czowie przeprowadzono w roku uh. 
próbę miodności uli- „pozornie po
dwójnych", t. j. takich, które mie
szczą w sobie w przeciągu całego -ro
ku po dwa -oddzielone od siebie cien
ką dyktą roje, łączone w jeden na 
okres miodobrania. Z dwu uli wy
mienionego typu jeden wskutek wy
padku został z próby wycofany. Po
zostały pień mógł być porównywa
ny z 9-ma innerni ulami -o ramkach 
tych samych wymiarów, ustawio
nych w tej samej -miejscowości, nie
zwykle w roślinność miod-odajną u~ 
bogiej.

Rok 1934 był rokiem wysoce nie
pomyślnym: wczesna wiosna, upały 
i spowodowane przez nie niezwykle 
wczesne miodobranie z okazji, która 
stanowi tu główny pożytek, -później 
wiatry i niepogody — stworzyły jak- 
najgorsze warunki dla pasiek.

9 rojów w ulach zwykłych z mat
kami (z 1931, 1930, 1932, 1932, 1933, 
1930, 1932 1932 i 1931 r.) na 10 kg- 
zapasów każdy podkarmian-o od 
10.IV i karmiono spekulacyjnie pra
wie -cały miesiąc, na co- zużyto -oko
ło 2 kg. cukru skażonego- na rój. 
Większość, rojów dodano nadstawki, 
do których pszczoły weszły zaledwie 
w paru wypadkach. W rezultacie 
osiągnięto z nadstawek łącznie 14 kg. 
rrilodu, średnio- zaś z ula 1.55 -kg. 
W każdym ulu zostało- około- 6,9 kg. 
miodu, wobec czego do wy-ekspens-o- 
wanej normy brakło- 3.55 kg.

2 roje w ulu „pozornie podwój
nym", z matkami z 1932 i 1933 r. 
w okresie przed mi-od-obraniem, zazi
mowane -na 8 kg. zapasów -każdy, 
czyli 16 kg- razem podkarmiano spe
kulacyjnie i uzupełniająco od 15.IV 
do 11 ,V kosztem 6 kg. cukru skażo
nego. W dniu ll.V połączono oba ro-
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je i dodano im nadstawkę z niez-u- 
pełnie wypełnionemi 'budową ramka
mi. Pszczoły weszły natychmiast do 
nadstawki, odbudowały większość 
plastrów' i dały w rezultacie 9 kg. 
miodu, pozatem w ulu zostało- 7 kg. 
miodu. Wobec tego brakło d-o wy- 
ekspensowanej normy 6 kg., na je
den rój — 3 kg.

Jeśli uwzględnimy oprocentowa
nie, amortyzację, pracę własną i in
ne wydatki, wówczas wypadnie, iż:

1 rój w ulu zwykłym przyniósł 
strat 7 zł. 35 gr.

1 rój w ulu „pozornie podwójnym" 
pracował bez zysków i strat-

Jeżeli wyżej- wymienionych ko
sztów nie uwzględnimy, rachunek 
przedstawia się, jak następuje:

Za -miód z ula, licząc po 3 zł. za 
kg. -osiągnięto 4 zl, 65 -gr. Uzupeł
nienie do normy 10 kg. zimowego za
pasu- kosztuje 4 zł. 65 gr. (3.1 kg. cu
kru po-1 zł. 50 gr. kg.) wiosenne pod- 
karmianie 1 zł. 10 gr- (2 kg. cukru 
skażonego- po 55 gr. za kg.), a więc 
deficyt wyniesie 1 zl. 10 gr.

Za miód, licząc po 3 zł. za kg. 
otrzymano 27 zł. Uzupełnienie zapa
sów -dwu rojów, do 9 kg. każdy, wy
niesie 1-6 zł. 50 gr. Wiosenne podka-r- 
mia-nie będzie k-o-sztować 2 zł. 20 gr. 
Czys-ty zysk wyniesie wówczas 8 zl- 
30 gr.

(Różnica -na korzyść ula „pozornie 
podwójnego wyniesie:

w wysokości zbioru — 0.55 kg. 
miodu; *
UW pro-wizorycznem obliczeniu

9 -zł. 40 gr,
w dokładnem i prawidło-wem obli

czeniu — 7 zł. 35 gr.
Wyniki należy uważać za mało 

miarodajne, gdyż mało ro-jó-w do pró
by użyto- i warunki ubiegłego roku, 
próbie nie sprzyjały.

W roku przyszłym próba będzie 
dalej- kontynuowana. Przy próbie 
stwierdzono, iż rozdzielone cienką 

dyktą roje zakładają gniazda tuż 
obok przegrody w kształcie -dwu pół
kul czerwiu, wzajemnie się uzupeł
niających.

Ilość ramek z -czerwiem w dniu 
11 maja po połączeniu wyniosła 12 
ramek pełnych, gdy tymczasem w o- 
wych 9-ci-u zwykłych po 6 ramek, 
mniej- zapełnionych.
Pińczów, 30.XII.34 r-

Sekcja Pszczelnicza Kółka 
Przyrodniczego

Proszę o głos
Przedsiębiorczość człowieka, jego 

chęć wyłamywania -się z po-d przyję
tych reguł -oraz indywidualizm i ory
ginalność, skłaniające jego osobo
wość -do pójścia „pod prąd" czy wre
szcie -chęć i najlepsze- myśli- dorzuce
nia swej cegiełki -do- dorobku- minio
nych pokoleń lub inne pobudki świa
dome lub podświadome, więcej luib 
mniej szlachetne, s-ą przyczyną licz
nych utarczek w formie niejedlnokrot- 
n-ie -ostrej1-, przekraczającej ramy słu
szności i prawdy. Czyt-ellnićy rodzi
mej- prasy pszczelarskiej chcąc ni-e- 
chcąc,. są stałymi -obserwatorami te
go rodzaju występów. Raz poraź no 
wi zapaśnicy pojedynczo lub grupo
wo- wstępują w 'szranki -d-o polemicz
nej walki o „najlepszy ul". Nie brak 
i kibiców, którzy krótkiemi okrzyka
mi zachęcają zapaśników -do- wytężę 
ni-a -sił -dla pogromienia’ przeciwnika. 
Lecz ni-esitety, jak dotychczas- widzi
my prawie stale zapaśników „wagi 
koguciej". Im chodzi więcej o formę 
niż o treść, jak dzieciom o- kolor opa
kowania lub formę czekoladki, a nie 
o jej odżywczość lub nawet zdrowot
ność.

Wprawdzie różnica w ilości i cza
sie występowania fiło-ry miododajnej 
-pewnych okolli-c, pewne ich -różnice 
klimatyczne 'lub położenie nizinne -lub 
górskie, -rodzaj gospodarki pasiecz
nej (miodowa, rojowa, mieszana,
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przemysłowa, czy jako uboczna iprzy 
ininem gospodarstwie), uzasadniają 
1 wymagają nawet stosownego sy
stemu ule. Jednak rozgrywka o nie
go mą inne podłoże bo osobiste ura
zy, być może również zwykła han
dlowa konkurencją.

My, czytelnicy, mamy tych pole
mik już dość; — na 'ten sam temat 
rozwodzi sie już od kilku lat znany 
już dokładnie i w każdym szczególe 
kilka typów rozpowszechnionych uli, 
ich wady i zalety oraz wartość w te
chnice i gospodarce pasiecznej. Re
klamować ich nie opłaci się, gdyż 
nadmiernie zubożona społeczność 
nasza nie kupuje uli w firmie lecz 
wyrabia je u siebie z najtaniej 'kalku
lującego się materiału.

Z uli walka przenosi się następnie 
na tereny inne, organizacyjnie po
głębiając dawne1 różnice' dzielnicowe, 
rzucając tem samem największe kło
dy pod nogi dotychczasowym wysił
kom ludzi, dążących do utworzenia 
naczelnej czy centralnej (mniejsza o 
nazwę) organizacji pszczelarskiej 
krajowej', któraby reprezentowała 
cele i dążenia pszczelnicrwa rodzi
mego. W dalszych atakach tejże 
walki godzi się w przydział cukru 
skażonego. W tym wypadku od po
cisków miotanych bezplanowo na 
okopy przeciwnika może być nara
żona na niebezpieczeństwo ludność 
poza frontem, jak również i własna 
pozycja atakującego.

I tak: Uzasadnienie iż cukier lub 
jego denaturat (trociny) jest przy
czyną chorób takich jak nosema, nie 
ma większych podstaw prawdopodo
bieństwa. Na wiosnę ucierpiało mniej 
lub więcej w ostatnim roku kilkadzie
siąt pasiek, a cukrem zwykłym kar
mi się ich kilkadziesiąt tysięcy od 
wielu lat skażonym zaś od 3-dh lat. 
Chodzi tu o przydział przyznany od 
1931 r. — z pominięciem czasu 
przedwojennego). Również uzasad

nianie potrzeby użycia cukru w pa
siece w „wyjątkowych wypadkach11 
równa się praktycznemu ujęciu tejże 
sprawy zupełnemu zrzeczeniu się 
przydziału cukru bezakcyzowego. 
Zanim bowiem poprzez naszą biuro
krację przedrze się tego rodzaju 
wniosek po „wyjątkowym wypadku1 
i w llaićkiem zmodyfikowaniu dojrze
je decyzja co do przydziału cukru 
bezakcyzowego — dla ratowania pa
siek ginących z głodu, to upłynie ■% 
lub cały roczek. Innemi słowy nastą
pi przydział tegoż cukru w maju lub 
czerwcu dla tych pszczół, które zgi
nęły w jiesieni lub zimie poprzedniej, 
a po nowym (takim wyjątkowym wy
padku — ta sama historia.

Fałszowanie miodu (3-ci zarzut) 
syropem, cukrowym (a czy tylko tem 
się miód fałszuje?!) znanem jest od 
czasu rozpowszechnienia się kon
sumpcji cukru — jako namiastki 
miodu — i' będzie też znane do czasu 
jego istnienia. Nad teim jednak czu
wają odpowiednie komisje żywno
ściowe z kodeksem odnośnych prze
pisów, za to odpokutował już ciężko 
niejeden z pszczelarzy, którzy zeszli 
na tę śliską drogę oraz handlarzy te
go rodzaju falsyfikatami Hub nieuja- 
wnionemi nabywcy ■— namiastkami 
miodu. Każdy z pszczelarzy czy od- 
sprzedawców miodu (oczywiście 
pszczelego), który chce pozyskać 
stałą klijentelę i opluję rzetelnego 
sprzedawcy, nie z obawy przed krat
kami lecz w imię dobrze zrozumiałe
go prowadzenia własnego przedsię
biorstwa, unika wszelkiego fałszer
stwa, a nabywcy daje najlepszy to
war i wystrzega się tego towaru jak 
ognia.

Stały, — raz odnośąem rozporzą
dzeniem miarodajnych władz przy
znany przydział cukru bezakcyzo
wego jest więc potrzebny z odpowie
dnią (normą, obliczoną na lata 'naj
gorsze (jakim był np. w wielu pola-
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ciach kraju rok miniony), a korzy
stać z niego będą tylko' te pasieki, 
które, w latach „nieurodzaju11 muszą 
być ratowane przed1 śmiercią głodo
wą lub też dla wykazania minimal
nej chociażby dochodowości, choćby 
tylko na amortyzację.

Nie żadein to bowiem „honor11 dla 
właścicieli pasiek, które zpotrzebo- 
wują z „roku na rok11 (? !) 20 i więcej 
worków cukru lecz zwykły humani
taryzm w ratowaniu pszczół przed 
śmiercią głodową w latach katastro
falnych oraz konieczny wydatek dla 
podtrzymania swego przedsiębior
stwa i zabezpieczenie na przyszłość 
źródła swegO' dochodu. Tegoż „ho- 
ńoru posiadacza pni“ nie opłaca 
Państwo, gdyż w przydziale cukru 
bezaikcyzowego /nie pobiera jedynie 
podatku konsumpcyjnego, a pobiera 
go przy karmieniu cukrem akcyzo
wym (handlowym) z kieszeni pszcze
larza (podatek konsumpcyjny dlła 
(od) pszczół; zarabia więc właśnie 
w ostatnich 2 latach na pszczela
rzach, którzy przy skąpym przy
dziale cukru bezakcyzowego kupują 
wiele 'cukru handlowego. A więc któż 
opłaca ten „honor11? Taki pasiecznik 
to tak sarno jak nasz rolnik—w dzi
siejszym kryzysie swą pracą i z 
uszczerbkiem rosnącym własnego 
gospodarstwa — z wiarą w lepsze 
jutro i ufnością poprawy bytu — na 
swych barkach, w równowadze spo
łeczno-politycznej — podtrzymuje 
zdolności wytwórcze i wartość ma
jątku narodowego' swego Państwa.

Mam więc duże wątpliwości, by w 
wybiedzonem u nas rolnictwie znala
zły się jeszcze jednostki wyrzucają
ce „za okno‘\ na pasiekę marnotraw
nie, talk dla honoru gotówkę — czem 
właśnie martwi się p. Błoński i z któ
rego to powodu życzy im rychłej 
plajty (p. art. „Troski pszczelnie- 
twa“ z. I-szy P. P. i O, 1935).

Jeśli się zdarzają takie lata kata
strofalne w pszczelnidtwie jak obec- 
ie — to nie można winić ani pszcze
larza ani pszczół o niezaradność i 
życzyć sobie egoistycznie, by przez 
pomór głodowy wielu pni — pozo
stali jedynie nieliczni „dobrzy (?!) 
pszczelarze11. Tych z kolei rowiriieiż 
może spotkać ten sam los, bo jak to 
mówi przysłowie „fortuna kołem się 
toczy11; do nich może zaglądać 'rów
nież zły rok. Takie zło każdego więc 
może spotkać i z tego „nic.dobrego 
nie wychodzi11, jeśli mamy' patrzeć 
nie tylko na dziś, ale i na jutro. nie 
tylko na siebie i na własne podwór
ko, ale i poza opłotki na bliższych i 
coraz to dalszych sąsiadów bartni
ków i tych z Litwy, Polesia i Podo
la, z zachodnich i południowych 
ziem pollskich, karpackich i pomor
skich.

Autorowi poruszonego artykułu 
przyznają .rację w tem, że uregulo
wania wymaga przedewszystkiem 
sprawa rozdziału cukru. Jeśli Skarb 
Państwa, ten Skarb, który zawsze, a 
dziś przedewszystkiem — przy sta
łym defiicycie budżetowym — jest 
niesłychanie chłonnym na pielniądż 
i ma pierwszeństwo przed wszelkie- 
mi osobami prawnemi czy fizyczne- 
mi, do kieszeni swego obywatela — 
po licznych staraniach rezygnuje 
przy przydziale cukru bezakcyzo
wego z podatku konsumpcyjnego od 
tegoż cukru dla podkarimiania 
pszczół, to przy rozdziale, przy jego 
poborze nie powinny się na tern ob
ławiać organizacje piszczelnicze, na 
których trosce i najwięcej winny po
legać pszczoły i ich w biedzie będą
cy hodowca.

Chociaż obecnie cena cukru ska
żonego czyni go poprostu niejedno
krotnie droższym od cukru z wolne
go obrotu, a jego zdrowotność sta
wia pod duży znak zapytania —• ze
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względiui na popyt — to- j-edbaik mi-e-j-- 
my nadzieje, że organizacje pszczel- 
nicze i Izby Rolnicze -dołożą starań, 
że przydział culkru bezalkcyzowego— 
po odpowiedniej cenie, w należytej 
normie i -z nieszkodliwem- -dila zdro
wia pszczół jego .skażeniem wkrót
ce uzyskamy. Pośrednictwo w pobo
rze itegoż cukru winno- być koniecz
nie zrejonowa-ne i przeprowadzane— 
wyłącznie po -cenach cukro-wini z ko
sztami stempllo-wemi, porta poczto
wego i transportu kolejowego—przez 
powiatowe związki pszczellnicze lub 
z braku tych przez powiatowe orga
nizacje rolnicze. Więc rozdział cu
kru przez powiatowe organizacje i 
tylko wyłącznie na swój powiat bez 
żadnych- kalkulacji zysków i intere
sów. Tak przeprowadzony rozdział 
culkru wśród- .znanych zarządowi da
nej organizacji powiatowej pszczela
rzy -wykluczy wszelkie nadużycia 
przy poborze .cukru bezafccyzowego 
— tu i ówdzie ujawniające się — da 
zaczątek -organizacjom pszczelni- 
czym w -tych powiatach, w których 
ich jeszcze niema, a organizacje 
psz-czelni-cz-e wyższego -rzędu powró
cą -do pracy zgodnej przez siebie po
wziętej.

Me-tody wzajemnego zwalczani^ 
się, zaczerpnięte z pi-sm natury poli
tycznej — partyjnej nie przysto-ją 
nam pszczelarzom. Wzajemne zwal
czanie- -się niszczy naszą siłę i- ener
gię, dzieli nais na imało znaczące gru
py, -stwarza dużą rozbieżność i samo 
w sobie jako takie nie ma -racji bytu. 
Podobnego stanu rzeczy nie spo-tylka 
się w innych pokrewnych czasopis
mach organizacyjnych, zawodo
wych. Pszczelarze wszystkich dziel
nic w granicach politycznych Polski 
mamy przecież -te sam-e -cele i zada
nia.

My na arenie pszczelarskiej -zapa
śników -nie chcemy, lecz aktorów, 
któ-rzyby nam zaimponowali nauką, 

wiedzą i doświadczeniem, chcemy 
mieć kierowników i p-rzewódców du
chowych i p-raktykóiw pozyskują
cych serca- i umysły wszystkich i je
dnoczących wszelkie irozbieżnośc-i i 
powaśnio-ny-ch.

Nie- w rozbiciu i przebywaniu -lu
zem, nie w rozbieżności -dążeń i żą
dań, nie w isprzeczka-ch i utarczkach 
osobistych wzajemnych z pominię
ciem interesów i potrz-eb ogółu i mas 
możemy się budować i- liczyć na po
moc z zewnątrz — -lecz przez zlicze
nie, zorganizowanie i -ze-spo.-1-enie „do
łów" podstaw, — a uzgodHieniem i 
zharmonizowaniem „szczytów" z je
dnym ,,wierzchołkiem", promieniują- 
cetai w dał jasn-em i czystem świa
tłem — zdobędziemy organizacyjnie 
utracone znaczenie i stanowisko- — 
gospodarczo i moralnie-!

-Oto — -czego żądamy my od dołu 
— my czytelnicy!

Witkoś Stanisław,
Łą-czlk-i- Jagi-ello-ńskie—ad Frysztak.

Zgrzyty i przebłyski!
Tak się jakoś przytrafiło, że Zjazd 

Pszczelarzy Województwa krakow
skiego zwołano- do Krakowa na dzień 
24 marca b. r. a więc w -chwili ogło
szenia nowej Konstytucji.

I w czasie, -gdy cale miasto przy
brało odświętny wygląd i tonęło w 
barwach flag i festonów, w sali Ma
łopolskiego Towarzystwa Rolnicze
go toczyły się namiętnie obrady, 
trwające bez przerwy od 10-te-j z ra
na do 4-tej po p-ołudni-u, przy licznie, 
bo -do 150 osob zebranej braci pszcze
larskiej.

Głównym celem Zjazdu było bo
wiem dalsze ugruntowanie istnienia 
i rozwoju Związku, który przez sze
reg lat pozostawał w letargu, ze 
szkodą dla zrzeszonych i ogólnej 
sprawy.
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I zdawałoby się, że wszyscy ,po
winni być radzi tym dobrym zamia
rom, idąc na rękę Zarządowi Związ- 
iku.

Tymczasem! Młp, Tow. Rolni
cze stanęło na stanowisku, że w 
myśl istniejących rozporządzeń, 
Związek Pszczelarski winien two
rzyć sekcję pszczelarską przy Izbie 
rolniczej, podobnie, jak już istnieją 
inne sekcje np. hodowli koni, kur itd.

W zasadzie Związek Pszczelarski 
nie miał nic przeciw temu żądaniu, 
postawił jednak warunek rządzenia 
się na podstawie własnego statutu, 
czemu Młp. Tow. Rolnicze katego
rycznie sprzeciwiło się.

Dyskusja, jaka wywiązała się, 
znamienną była ze swych namięt
nych a ostrych akcentów z obu 
stron, a które bardzo odbiegały od 
radosnej chwili, widocznej w mie
ście.

Taki obrót sprawa weźmie — za

leżeć będzie od dalszych pertrakta- 
cyj, które w myśl uchwały Zjazdu, 
mają toczyć się miedzy Związkiem 
a Młp. Tow. Roln.

Gharakterystycznem jest, że Pre
zydium Związku krakowskiego w o- 
sobach: p. D-ra Podworskiego i p. 
inż. Pawłowskiego z Rudnika julż od 
samego początku starało się o na
wiązanie ściślejszego kontaktu, z 
Młp. Tow. R obliczem, prosząc o u- 
dzielenie audiencji.

Niestety ! Na powyższą audiencję 
czekano przez 6 tlgodni bez skutku! 
Cóż więc za przyczyna?!

I mimowoli nasuwa mi się ostatni 
ogólnik Ministra Spraw Wewnętrz
nych p. Kościałkowskiego, omawia- 
iący o nieutrudnianiu życia obywate
lowi.

Doprawdy, pociągnięcie pierwszo
rzędne !

Konstanty Ittiów 
Pisarowce.

Zrzeszenia Pszczelnicze
ZEBRANIE FACHOWE WARSZAWSKIE

GO TOWARZYSTWA PSZCZELARZY

W dn. 17 imarca odbyło się zebranie fa
chowe W. T. P. przy udziaile dwudziestu 
kilku członków. Referat o porównawczeij 
gospodarce w ulach Dadana i Czyńki wy
głosił p. Jatymowicz, a o wpływie selekcji 
na gospodarkę pasieczną w zastępstwie 
<p. Koziarskiego — S. Brzósko. W ożywio
nej dyskusji brali udział prawie wszyscy 
zebrani. W wolnych wnioskach członek 
Towarzystwa p. Sznajder zgłosił wniosek 
o utworzeniu przy Towarzystwie biiblljiote- 
ki, co zostało przekazane do wykonania 
zarządowi. Następne zebranie roczne spra
wozdawcze ima się odbyć dn. 38 kwietnia, 
jak zwykle w lokalu Stowarzyszenia Nau
czycielskiego przy .ullicy Senatorskiej 119 
II piętro. Wszyscy członkowie są proszeni 
o przybycie.

KOMUNIKAT ZWIĄZKU POWIATOWYCH 
TOW. PSZCZ. MAŁOPOLSKI 

ZACHODNIEJ.

Zarząd Krakowskiego Związku przystę
puje do wydania artystycznie wykonanego 
popiersia ks. dr. Jana Dzierżona, oraz 
ozdobnego postumentu do zawieszania na 
ścianie po cenie kosztów produkcji.

Biust naturałnej wielkości i postument, 
wykonano w odlewie gipsowym w 3 giatan- 
fcaciłi, t. >j. w imitacji alabastru kości sło
niowej i bronzu według modelu oryginal
nego, pozostającego w posiadaniu rodziny.

Cena kompletu1 1'5 zł. i(lloco Kraków). O- 
pakowanie i dostawa na dworzec towaro
wy w Krakowie 4 zł. Gwarantowana ijest 
całość doijiścia przesyłki na mieijsce. W ra
zie ewent, uszkodzenia przy transporcie 
kolejowym — po odwrotnem odesłaniu 
uszkodzonej przesyłki — zostanie wysłany
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nowy modeli. Cena sarniego biustu bez 
postumentu 111 zł.

Związki i Towarzystwa Pszczełnicze 
oraz .Pszczelarze, reflektujący na nabycie 
biustu i postumentu, zechcą nadesłać za
mówienia oraz zadatki na ręce prezesa 

z dnia 8 czerwca /1I934, który został przyję
ty bez zmian. Następnie ©•. .Feliks Buda 
zdał sprawozdanie z działalności Sekcji za 
okres od dn. '81 czerwca do 218 grudnia 1934.

Z powyższego sprawozdania, aczkolwiek 
za talk króitki czas istnienia Seikcjii, stwier-

Krakówskiego Związku dr. E. Podworskie
go, Kraków, Krowoderska 8, najdalej do 
dmia 10 kwietnia 1935 r. a to celem usta
lenia liczby nakładu. Pierwsze zgłoszenia 
będą wykonane zaraz w .miesiącu marcu 
b. r. z egzemplarzy. już zrobionych. Zgło
szenia późniejsze nadesłane jednak do ter
minu wyżej oznaczonego, o #e przekroczą 
liczbę nakładu obecnego, będą uskutecznio
ne do końca kwietnia b. r. z nakładu na
stępnego, ©okrywającego się dokładnie 
z liczbą zamówień. Poterminowe zgłosze
nia nie zostaną wykonane.

PROTOKÓŁ
Z rocznego zebrania członków Sekcji 

Pszczelarzy prizy Wojewódzkim Związku 
Ogrodniczym w Łodzi.

Po sprawdzeniu listy obecnych, odczy
tano protokół z zebrania organizacyjnego 

dzonem zostało, iż zarząd dołożył wszel
kich możliwych starań, że praca jego data 
tak pozytywne rezultaty, >a mianowicie:

Sekcja bierze udział w pokazie owoców 
i miodów w Łodzi, urządzonym staraniem 
Spółdzielni 'Owocarskiej, na którym to 
Sekcja za swe stoisko uzyskuje dyplom 
zasługi; bierze udział w wystawie „Świat 
zwierząt", urządzonej staraniem Towarzy
stwa Przyrodniczego im. !St. Staszica w 
Łodzi, otrzymując dyplom uznania, jak 
również j jej '9-ciu członków; organizuje 
trzy wycieczki zbiorowe do pasiek; 
współdziała w zaopatrzeniu członków w 
cukier skażony dla pszczół; przeprowadza 
na miesięcznych zebraniach pogadanki i re
feraty z dziedziny pszczelnictwa; organi
zuje jednomiesięczne kursy pszczelarskie 
dilia członków i miłośników; prenuimeruije

Grupa uczestników kursu pszczeluiczego w Łodzi.
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czasopisma fachowe; prowadzi propagandę 
racjonalnego' rozwoju pszczelnictwa wśród 
szerokich warstw społeczeństwa za po
średnictwem miejscowej prasy przez u- 
mieszczamie poważnych artykułów z 'dzie
dziny pszczellmictwa i t. d.

Sprawozdanie to spotkało się z ogóllinem 
uznaniem dla pracy zarządu.

Po odczytaniu .sprawozdania kasowego 
i protokółu komisji rewizyjnej, i udzieleniu 
absofaitorjuiirt zarządowi, na wniosek p. 
Leona Kołaczkowskiego, wybrano powtór
nie zarząd przez aklamacje.

Po przedyskutowaniu .poszczególnych 
■pozycyj budżetu na rolk 11935 i zatwierdze
niu tegoż, przystąpiono do wolnych wnios
ków.

W ogólnej dyskusji nad proigramem dal
szej pracy Sekcji wyłoniły się hasitępujfąęe 
wnioski, które zostały zatwierdzone przez 
ogól członków, a mianowicie:

a) utworzenie biibilljoteki publicznej;
b) urządzenie tradycyjneigoi '„Opłatka" 

•dila członków i ich rodzin;
■c) zwołanie zjazdu pszczelarzy z całe

go województwa łódzkiego w Łodzi, oraz 
z pokazem;

d1) nawiązać kontakt z 'Organizacjami 
pszczelarskie mi na całej Reczpospolitej 
Pollskiej, celem ujednostajnienia programu 
pracy zdążającej do propagandy racjonal
nego rozwoju pszczeinictwa w Polsce;

e) wystosować memoriał do organizacji 
macierzystej, dalej do Wydziału Plantacji 
Miejskich magistratu im. Łodzi i do Łódz
kiej Izby Rolniczej, by powyższe instytucje 
miały na względzie przy zadrzewianiu par
ków, ulic, szos j t. p. w pierwszym, rzędzie 
■drzewa, krzewy i rośliny miododajne;

f) powołać do życia komisję rzeczoznaw
ców z ramienia Sekcji, której zadaniem bę
dzie prowadzenie kontroli zdrowotności pa
siek wśród członków naszej organizacji';

g) postanowiono opracować oznakę 
pszczelarską, stanowiącą symbol organiza
cji dla. jej członków.

W okresie sprawozdawczym odbyto ze
brań miesięcznych 6, nadzwyczajnych —1, 

przy udziale przeciętnie SLtu członków, 
posiedzeń zarządu 10,, wysłano listów 32, 
przyjęto 8; stan członków na dzień 28 
grudnia 1034 był 37.

Przewodniczący zebrania
B. Minieiwicz.

Sekretarz zebrania:
W. Rybicki.

Z zebrania sekcji pszcz.elniczo - ogro
dniczej w Zawierciu.

Dnia 1O lutego b. r. pod przewodnictwem 
prezesa O.T.O. i K.R. p. K. Borowskiego 
odbyło się zebranie sekcji pszczelniczo- 
ogrodniczej powiatu zawierciańskiego.

iW' zebraniu wzięło udział około 120 osób. 
Protokół z poprzedniego zebrania oraz 
sprawozdanie ze swych działalności od
czytał Instruktor powiatowy ogrodnictwa 
p. W. Wereszczaka, który udziela również 
bezpłatnych wskazówek i porad dla zakła
dających sady.

Następnie inspektor Kopczyński mówił o 
sadownictwie i szkółkarstwie.

(P. poseł Sowiński w dłuższem przemó
wieniu o gospodarczej sytuacji wsi zapo
znał zebranych ze sposobami walki z kry
zysem w rolnictwie; a delegat Krakowskiej 
stacji ochrony rolin p. Piekielniak wygło
sił pouczający referat o najgroźniejszych 
szkodnikach jabłoni: raku i korowce weł
nistej i o walce z niemi.

Na poprzedniem zebraniu uchwalono 
jednomyślnie zwrócić się z prośbą do od
nośnych władz o zniesienie wygórowanych 
podatków od uli, wyznaczonych przez lu
dzi inieobznajmionych' z pszczelnictwem.

Niestety! Brak ustawy pszczelniczej 
niepoizwala na uregulowanie tej palącej 
sprawy.

(Zawiercie, dn. '17.® 34 ,r.
M. M.

Sprawozdanie
ze Zjazdu prezesów i delegatów Stowarzy
szenia Pszczelarzy Śląskich odbytego w 
dniu 217 stycznia 1933 r. w sali „Pod Strze

chą Górniczą" w Katowicach.
Na zjazd przybyło ponad 100 delegatów 

z wszystkich powiatów Woj. Śl.
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Po zagajeniu Zjazdu jrzez prezesa Sto
warzyszenia Pszczelarzy Śląskich, p. E- 
tnanuela Biskupka, w dalszym toku odczy
ta! prezes p. ilBskupek porządek obrad 
Zjazdu:

1) Zagajenie Zjazdu i powitanie przed
stawicieli władz.

2) Oczytanie proitokułu z ostatniego 
Zjazdu.

3) Sprawozdanie prezesa, sekretarza, 
skarbnika oraz komisji rewizyjnej z dzia
łalności związku w roku 1934.

4) Dyskusja nad sprawozdaniem.
5) Wybór przewodniczącego do prze

prowadzenia wyborów.
6) Wybór nowego zarządu.
7) Siprawa ubezpieczenia pasiek.
®) Zmiana nazwy Śląskiego Związku 

To w. Pszczelniczych na ,/Stowarzyszenie 
Pszczelarzy Śląskich" oraz zmiana statutu.

9) Sprawa cukrowa.
10) Wolne wnioski.
III,) Zakończenie.
Zarząd wybrany w składzie:
1) Prezes, p. Emanuel Biskupek, zamiesz

kały w Starych - Tarnowicach po w. T 
Góry.

2) ii wiceprezes p. Stanisław Mazanek, 
kier, szkoły w Czuchowiie ipow. rybnicki1.

3) II wiceprezes p. Jan Widerek, emeryt, 
inż. kolejowy w Tarnowskich Gróach, 'uli
ca Teofila Królika ,112'.

4) Sekretarz p. Karol Maroń, sekr. urzę
du okręg, w Sadowię pow. lubliniecki.

Si)' Zast. sekr. p. Ludwik Wyrobek, urzęd-
0) Skarbnik• p. Ignacy Witkowski, insp. 

w Czerwionce pow. rybnicki.
7) Zast. skarbnika p. Jan Pieszek, budow

niczy w Zamysłowie pow. rybnicki.
8) ff ławnik Roman Gromnica, kier, szko

ły w Baranowicach pow. Rybnik.
któr domu gluchori. w Lublińcu.

9[) II ławnik p. Wiktor Owczarek, kole
jarz w Koszęcinie.

Sprawa cukrowa. Prezes Związku p. Bi
skupek oświadcza, że sprawa cukrowa jest 
bardzo niekorzystną dla pszczelarzy zpo— 
wodu podwyższenia ceny za cukier skażo
ny oraz, że cukier zostanie jeszcze ska
żony jednym skaźnikiem i to „Metylem 

Fioletowym1. Pan /Biskupek oświadcza, że 
wypada z poboru cukru zrezygnować, po
nieważ napewno wtedy R'ząd prędzej nam 
przyjdzie z pomocą.

Po dłuższej dyskusji uchwalono jedno
cześnie rezolucję następującej treści: Na 
Zjeździe delegatów Stowarzyszenia Pszcze
larzy śląskich odbytym w dniu 27 stycz
nia .1936 r. w ilości ponad ilDIO’ delegatów 
protestujemy energicznie przeciw skażeniu 
cukru przeznaczonego na karmę pszczół 
trocinami i „fioletem metylowym" i prosi
my o uchylenie tego sposobu skażenia cu
kru.

Protest i prośbę popieramy następującem:
Jeśli Ministerstwo Skarbu postąpi tak 

jak w okólniku, że cukier na karmę pszczół 
zostanie skażony trzecim skaźnikiem to jest 
„'Fioletem metflowym" wówczas nasze ślą
skie pasieki już na półzatrute gazami z ko
palń i hut dobijie się na dobre. Jak juiż w 
naszych memoriałach donosiliśmy to ślą
skie pszczelnictwo potrzebuje koniecznej 
pomocy, którą Ministerstwo Skarbu ze- 
chce przyznać przez przydział cukru w 
dawce przynajmniej 5 kg. czystego cukru 
wolnego od podatku bez wszelkich domie
szek gdyż pszczelarze śląscy są ludźmi na 
tyle inteligentnymi, aby nie dopuszczać do 
nadużyć i uważają, że nie stoją niżej pod 
tym względem od pszczelarzy w Czecho
słowacji gdzie na pień przydziela się rocz
nie W—112 kg. cukru zupełnie czystego.

Jeden z delegatów stawił wniosek o le
gitymacje członkowskie. Żądano wydania 
jednolitych legitymacyj. Zjazd upoważnił 
do wydania- legitymacji zarząd1 główny.

Pan Mańka stawia wniosek o wysyłanie 
do Kół lustratorów, gdyż tylko wtenczas 
Koła naprawdę będą pracować, bez naci
sku nie wykonują niektóre zarządy swych 
obowiązków. Lustracje więc są pożądane. 
Zjazd jest również zdania, że lustracje Kói 
byłyby wskazane.

•O godzinie 1/7-tej- p. Biskupek zakończył 
Zjazd okrzykiem na rzecz naszej Najjaś
niejszej Rzeczypospolitej Polski.

Katowice, dnia 27 stycznia 11935 r.
(—) Karol Maron, sekretarz. 

(—) Emanuel Biskupek, prezes.
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PROTOKÓŁ
z posiedzenia Sekcji Pszczelarskiej, odby
tego w dniu 114-go stycznia 1985 r. w sali 

„Sokola" w Radziecko wie.
Obecni: Przewodniczący Piotr Werner, 

sekretarz Zbigniew Medyński, delegat Iz
by Rolniczej Legin i około 20 członków.

Porządek dzienny,-.
■1) sprawozdanie z dotychczasowej akcji 

sekcji :
.2.) organizacja zbytu cukru na wiosnę;
3) referat o potrzebie sadzenia drzew mio- 

dodajnych na gruntach gminnych j we wsi:
4) wolne wnioski.
ad 1) Przewodniczący otwiera zebranie 

i oddaj© glos instruktorowi rolnemu. In
struktor rolny .przedstawia dotychczaso
we wyniki pracy sekcji. W trakcie referatu 
wylania się sprawa przedstawienia memo
riału w sprawie obniżenia ceny cukru dla 
pszczół, oraz sprawę zwiększenia przy
działu a to do 8 kg. na pień. Zebrani posta
nawiają, by memoriał opracował Zarząd 
Sekcji i przedstawił go na następnem po
siedzeniu w dniu ill4 lutego 119'315. r. W związ
ku z tem zabiera glos delegat Izby Roki - 
cze.i inż. Legin.

ad ,2) Po przedstawieniu obecnym, że 
cena cukru po pokryciu kosztów trans
portu ii innych wydatków wyniesie w przy
bliżeniu około 83—85 gr. za 1; kg., zebra
ni oświadczają, że cukier nie będą zakupy
wać, a będą starać się nabyć cukier w skle
pach, gdzie zawsze pewna ilość zmiotek 
się znajduje po cenie W gr. w końcu wola 
podkarmiać pszczoły cukrem nieskażonym 
po cenie normalnej, redukując ilość posia
danych pni. W' trakcie dyskusji wysunięto 
sprawę zbytu miodu i opracowanie przez 
organa naczelne Związków pszczelarskich 
sprawę standaryzowanego opakowania na 
miód.

NOWE
1GŁ1A1DYSZ A. Urządzenie i pielęgno

wanie sadu. Wyd. IV. (BMjoteka O- 
grodnicza Nr. 5), str. 128. Wydawni
ctwo T-wa Oświaty Rolniczej. —Księ
garnia Rolnicza w Warszawie.

ad 3) Referat wygłosił delegat Izby Rol
niczej inż. Legin. Apeluje do1 sadzenia mor
wy białej dla pszczół i jedwabnictwa, ja- 
koteż lipy wielkolistnej i drobnolistnej, o- 
raz jaworu i akac.j',.

ad 4) Po otwarciu dyskusji zabierają ko
lejno zebrani głos, nie wnoszą nic nowe
go w obrady, poczem dyskusję zamknię
to. Gdy niklt więcej' głosu nie zabrał posie
dzenie zamknięto.

(—) Z. Medyński, sekretarz
Z POWIATU ILŻYCKłEGO

W dniach 24 i 25..III r. b. odbyły się kur- 
sa pszczelnicze w Lipsku n. Wisłą i W 
Chwałowicaćh, urządzone przez Kielecką 
Izbę Rolniczą. Kursa otwierał p. Gruszka, 
a wykłady prowadził p. Julian Piwowar
ski1, delegat Izby Rolniczej. Wykładów 
słuchało- w Lipsku 50 pszczelarzy, zaś w 
Chwało-wicach 52 i1 około .25 uczniów szko
ły rolniczej. Były wygłoszone referaty o 
bezpośrednich (miód, wosk i- roje) i po
średnich (zapylanie kwiatów) korzyściach 
z pszczelnictwa. O znaczeniu miodu w od
żywianiu ludności, o życiu pszczół. Zale
cano ule warszawskie nadsitawkowe i Da- 
danta, Zwrócono uwagę słuchaczy na wal
kę z chorobami i szkodnikami pszczelemu 
Dano wskazówki o prowadzeniu gospodar
ki. Pouczono o stosowaniu doboru w ho
dowli matek pszczelich i-t.d.

W powiecie Iłżeckim jest około 3.8O01 
roi pszczelich, pszczelnictwo stoi tam wy
żej niż średnio, dlatego też było duże za
interesowanie się wykładami. Przewodni
czący sekcji pszczelniczej przy O.T.-O. i K, 
R. p. Roch Gruszka jest dobrym pszczela
rzem i czynnym przewodniczącym.

INa wykładach wyłoniona została spra
wa urządzenia w r. b. w Wierzbniku poka
zu pszczelniczo - ogrodniczego.

Uczestnik.

KSIĄŻKI
GŁADYSZ A. Drzewa i krzewy o- 

wocowe w sadzie owocowym. (iBibiljo- 
teika Ogrodnicza Nr-ł 16), istr. 70. Wyda
wnictwo T-wa Oświaty Rolniczej —- 
Księigarnia Rolnicza w Warszawie.



Nr 4 PSZCZELARZ POLSKI 121

Wymieniony wyżej autor napisał przed 
paru łaty pracę, przeznaczoną dla szero
kiego ogółu rolników ■ pod tytułem: ..Za
kładanie i pielęgnowanie sadu'1'1, która roze
szła się nadzwyczaj szybko w ikfflku' wyda
niach i jak’ na nasze stosunki w ib. poważ
nej liczbie egzemplarzy. Rzadki .'ten suk
ces książka ta zawdzięcza zapewne i tej 
■okoliczności, że napisana jest stylem ży
wym i jasnym, trafiającym do wyobraźni 
czytelnika, obif.ituj-e nadto W zinaczną licz
bę przykładów wziętych z życia — poza- 
tem z każdego zdania książki wyziera do
kładna znajomość fachu ogrodniczego ze 
strony autora, który doskonale zna bolącz
ki naszych sadów i wie o czerń pisać, a co 
.można pominąć.

W obecnej nowe.j szasie 4-te wydanie tej 
książki mdło co przypomina’ 3-cie po
przednie. Przede-wszystkiem ukazuje się 
ono .w ramach „Biblioteki Ogrodniczej", 
której wydawnictwa podjęło się T-wo 
'Oświaty Rolnic z ej w Warszawie; przyteim 
ujęte zostało w dwa oddzielne tomiki, 
z których ł-szy opisuje ogólne zasady sa
downictwa '(wybór miejsca pod sad, sadze
nie drzew i krzewów, ich pielęgnowanie1, 
oraz zwalczanie szkodników i chorób), zaś 
tomik ffl-g.i zawiera, część szczegółową," 
mianowicie: opis prowadzenia' poszczegól
nych gatunków drzew i krzewów, ich od
mian i t. p.„ oraz .zbiór, przechowywanie 
i sprzedaż owoców. W zakończeniu tomi- 
ka Ill-go podany jest kalendarzyk robót sa
downiczych..

Treść obu tomików, w porównaniu z wy
daniami poprz-edn.iemi, została znacznie 
rozszerzona .(blisko półtora raza) i grun
townie przerobiona (zwłaszcza dział cho
rób i szkodników oraz owocarstwo); do
dano też zupełnie nowe działy, jak rów
nież szereg nowych iiluistracyj. Obie ksią
żeczki oprawne są w wielobarwne okład
ki. Naraz-ie w sprzedaży znajduje się tyl
ko tomik I-szy: „Urządzenie i pielęgnowa
nie sadu"; tomik drugi ukaże .się wkrótce.

ŁEBK0WS1KI J. Drzewa ozdobne 
liściaste. (iBibijote-ka Ogrodnicza Nr. 
2), str. lOO, z łicznemi’ ilustracjami. 

Wydawn. Oświaty Rolniczej — Księ
garnia Rolnicza w Warszawie.

Książka powyższa (pierwsza z cykilu 
'trzech, napisanych przez tegoż autora na 
te-m.at drzew i krzewów ozdobnych) zapeł
nia poważną lukę naszego piśmiennictwa 
■ogrodniczego, mając na celu zaznajomienie 
tak -właścicieli większych ogrodów, jak i 
małych ogródków ozdobnych z ńtiąjterijąłefrn 
roślinnym, wyróżniającym się lakierni, czy 
innemi zaletami j cechami zewnętrznemu

Opis roślin podany jest w alfabetycznym 
porządku ,'Wg. .nazw łacińskich), przyczem 
autor pod-aje nietyllko opis . morfologiczny 
(botaniczny) poszczególnych gatunków i 
odmian (jak np. wygląd liści, owoców, czy 
też całej rośliny), ale uwzględnia szeroko 
stronę praktyczną, pouczając czytelników, 
na jakie gleby opisywana roślinność najle
piej się nadaje, w .jakich’ warunkach kli
matycznych, jak się rozmnaża i t. d., ■ co 
czyni z tej książki ikrótki, ale wartościowy 
podręcznik z danego zakresu.

Na szczególne wyróżnienie zasługują ry
ciny, których dano bardzo dużo; wpraw
dzie podrożyło to niewątpliwie książkę, 
ale przyznać trzeba, że w tego, rodzaju wy
dawnictwie ilustracjd odgrywają często- 
większą rolę, niż. sam tekst, który bez .nich 
byłby wprost niezrozumiały. Szczególnie 
rysunki, wyobrażające liście i gałązki 
drzew, wypadły b. efektownie i poucza
jąco.

NOWA KSIĄŻKA O PSZCZOŁACH
Jako- tom 16 „Biblioteki 'Wiedzy11 (Trza

ska, Evert '.i Michalski), ukazała s-i-ę praca 
dr.. K. iFrische „Życie" pszczół111,, przetłuma
czona z niemieckiego przez 'dr. Adolpha.

Rzecz napisana jest popularnie, językiem 
łatwym, chwilami aż gawędziarskim, ale 
nazwisko autora, znanego badacza owa
dów, który specjalnie’ pracował nad zagad
nieniami, tyczącemi się „mowy11 pszczół, 
instynktów, zdolności -orientacyjnych i in
nych d-a-je pełną gwarancję, iż to, co- czy
tamy, oparte jest na poważnych i rzeczo
wych badaniach naukowych.

Książka ta jest jednem z tych cennych 
wydawnictw, które popularyzują naukę,
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czyniąc ją dostęlpną dlla każdego, a nie 
umniejszają jej, podając tylko to, co jest 
prawdziwe i prawdy tej nie przeinaczając 
dla celów popularyzacji.

„Życie pszczół" FrisCha, to- lektura, któ
ra może zająć każdego nie-pszczeilarza i 
może wpłynąć na zainteresowanie pszczel- 
nictwem szerszych warstw społeczeństwa.

Pszczelarz przystąpi do czytania nasta
wiony inaczej, czego innego też będzie >od 
książki teij wymagał. Dla pszczelarza po
czątkującego prawie wszystko będzie no
wością, dlla 'pszczelarza doświadczonego, 
który dłuższy czas obserwował własne 
pszczoły i który sporo czytał, pewne rze
czy będą dobrze znane, ale inaczej ujęte 
i oświetfo-ńe, mogą być również ciekawe. 
Mało nowego wnoszą w naszą wiedzę o 
pszczołach rozdziały, mówiące ogólnie o 
życiu pszczół, a więc o matce, o czerwie
niu, rozwoju pszczół, o rójce i o zbieraniu 
się nektaru t pyłku. Sprawy te potrakto
wane są dość pobieżnie.

Bardzo ciekawie natomiast i obszernie 
potraktowane są rozdziały, mówiące o po
dziale pracy u pszczół, o- sposobach poro
zumiewania się pszczół, o zmyśle węchu, 
smaku j powonienia, sposobach ..tresowa
nia" pszczół i t. p. Są to zagadnienia, nad 
któremi Fr-is-ch przez długi- czas osobiście 
pracował i które w swojej popularnej 
książce potraktował szeroko j barwnie.

'Czytelnik - pszczelarz -dowie się dużo 
z najnowszych badan w tej dziedzinie i bę
dzie mógł zorientować się, jak długich, 
drobiazgowych badań, ile niezmordowanej 
cierpliwości potrzeba, aby poznać niektóre 
proste zdawałoby się, tajemnice życia 
pszczół.

.Przekład' na-ogół poprawny, rażą tylko- 
niektóre wyrażenia pszczeilnicze, nie wia
domo dlaczego nieco odmienne od zd-aw- 
na -uiariych: ,np. obnóżki, czerw tr-utniowy 
i inne-.

Jadwiga BnzóskoGudersIka.

PYTANIA I ODPOWIEDZI
Pytanie. Proszę o wyjaśnienie mi, czy 

w -artykule „Sadzonkowanie winorośli" 
w Nr. 1 na 1935 -r. nie zaszła pomyłka au
tora, który pisze o sadzonkowaniu na jed
no oczko (w 2-ej szpalcie, 8-ym rzędzie) 
w ten sposób, że „utykamy ukośnie sa
dzonki tak, aby część nad oczkiem całko
wicie była w ziemi, oczko wystawało, 
a część pod oczkiem nieco wystawała?

Według tego, jak ja rozumiem, praktycz
nie to jest sadzonka do góry nogami w zie
mi; bardzo proszę o wyjaśnienie tego 
przez P. P.

Odpowiedź. Rzeczywiście zaszła pomył

ka; powinno być: „utykamy ukośnie sa
dzonki tak, aby część pod oczkiem całko
wicie była w ziemi, a oczko wystawało, 
a część nadoczkiem nieco wystawała". Dla 
lepszego wyjaśnienia podaję rycinę, jak po
winna być wetknięta sadzonka.

Pytanie. Załączając szkic mego sad-u, 
upraszam o- podanie zapylaczy dla: jabło
ni — antonówki, ananas berżyniecki, krym
ski, titówka, papierówka; grusz — winiów- 
ka, -pomarańcówka, Dobra szara, szmial- 
ców-ka i jak te zapylacze umieścić?

Odpowiedź. Dla Antonówki dobrym za
pyl acz em jest Titówka, dla Titówiki — 
Oliwka biała, Papierówka jest samioipłodna, 
zapylacz więc nie jest konieczny. Dla po
zostałych odmian, o- ile mi wiadomo, zapy
lacze jeszcze nie zotsały odkryte. Źaipyla- 
cze w sadzie rozmieszczamy w ten sposób, 
że co 2—3 linje danej odmiany dajemy całą 
linję zapylacza, lub- tylko co trzecie drze
wo,

iM. B.
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Młody Pszczelarz i Ogrodnik
DZIAŁ PRZEZNACZONY DLA POCZĄTKUJĄCYCH W PSZCZEiLNiICTWIE

I OGRODNICTWIE

Jaki jest pożytek z motylicy?
iNapewno każdy pszczelarz po

wie, że nietylko pożytku żadnego, 
ale tysiąc kłopotów strat w pasiece.

Każdy to wie, że motylica jest 
najbardziej rozpowszechnionym i 
jednym z groźniejszych szkodników 
w ulach i wszelkich składach 
pszczelarskich.

Ale napewno mało kto wie, że ta 
sama motylica jest bardzo poży
tecznym, cenionym i hodowanym 
owadem jeśli chodzi o wszelkie do
świadczenia nad1 owadami.

To znaczy pożyteczne i hodowa
ne są gąsiennice motylicy zwykłej 
(Galleria mellbuclla). Gąsiennice te 
dzięki szeregowi cennych dla bada
cza właściwości są swojego rodza
ju królikiem doświadczalnym dla li
czonych, pracujących nad badaniem 
chorób owadów, odporności prze
ciw chorobom, dla szczepienia róż
nych rodzai bakterji i t. p.

Wyjątkowe zalety, które podnio
sły gąsiennice motylicy na tak po
ważne stanowisko w świecie nauki, 
to po pierwsze możność hodowania 
ich w ciągu całego roku, co pozwa
la na ciągłość prac; w; ciepłej tempe
raturze pracowni gąsiennice lęgną 
się o każdej porze i łatwo hodują 
także i dlatego, że o pokarm dla 
nich, odpadki woszczyny, łatwo jest 
bez różnicy wywołanej porą roku. 
Następnie gąsiennicę motylicy wy
kazuje ogromną odporność; może 
obywać się np. przez długi czas bez 
jedzenia, a już. rekord wytrzymało
ści stanowi to, iż pozbawiona głowy 
żyje przez 36 dni (naturalnie, że 
wtedy też nie je).

W instytucie Pasteura w Paryżu 
przeprowadzano wielką ilość do

świadczeń nad odpornością gąsien- 
nic owadów na choroby, używając 
motylicy jako objektu doświadczal
nego. Ciekawe było następujące do
świadczenie: gąsiennice motylicy 
przewiązano w połowie nitką, tak, 
że obie połowy ciała nie łączyły się 
ze sobą pod względem życiowym; 
jedna połowa została zaszczepiona 
przeciw chorobie, a druga nie. Na
stępnie gąsiennica została zarażona, 
a w rezultacie jedna połowa zacho
rowała, a druga nie. Robiono rów
nież próby wypalenia mózgu gą- 
siennicy motylicy; żyła ona 3 tygo
dnie, ale-nie jadła i nie oprzędła się.

Ciekawą bardzo w-łaściwością mo
tylicy jest moiżnośćl trawienia wo
sku; w związku z tern wykazuje ona 
zupełną odporność na gruźlicę, dzię
ki temu, iż rozpuszcza otoczkę wo
skową, która otacza laseczniki gruź
licy. Większa część doświadczeń do
konywanych nad gąsiennicami mo
tylicy ma za zadanie badania nad 
chorobami owadów, chodzi tu prze
ważnie o to, aby niszczyć szkodniki 
roślin przy pomocy szczepienia cho
rób gąsiennicom. Są to zagadnienia 
nowe i bardzo ciekawe. Z punktu 
widzenia pszczelnictwa badania mu- 
siałaby iść w przeciwnym kierunku. 
Chodziłoby o uodpornienie czerwiu 
i pszczół przeciwko chorobom. Mo
że być źe> i tutaj odda motylica usłu
gi jako dogodny objekt dla do
świadczeń, jak dotychczas rola mo
tylicy jest i tu ujemna, gdyż praw
dopodobnie pośredniczy ona w prze
noszeniu chorób zaraźliwych u 
pszczół.

Czyby który z pszczelarzy nie 
zechciał przesłać kawałka plastra z
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motylicą pod adresem: Puławy, 
Państw. Instytut Gospodarstwa 
Wiejskiego, Wydz. Ochrony Roślin, 
p. M. Boczfcowska. Dla badań nad 
chorobami owadów, potrzebne są 

duże ilości mmybcy. której dotych
czas brak — można przesiać jako 
próbkę bez wartości.

Jadwiga Brzósko Guderska

Porzeczka jest krzewem docho
dzącym do dwóch metrów wysoko
ści, o sztywnym wzroście. Pędy 
młode ukazują się -corocznie z szyj
ki korzeniowej, wydają owoce oka
zalsze, niż pędy starsze owocujące 
gorzej. Kwiaty posiada zebrane w 
grona, ukazujące się wczesną wio
sną, dosyć odporne na przymrozki. 
Porzeczki żyją zdrowo około pięt
nastu lat, później starzejąc się, już 
nie wydają tak ilościowo, jak rów
nież jakościowo, dobrego plonu. Na
zwa porzeczki pochodzi stąd, że ro
śnie, u nas dziko nad rzekami, szcze
gólniej przepływającemi w lasach, 
dlatego też udaje się w półcieniu w 
młodych sadach. Uprawiane u nas 
porzeczki białe i czerwone pocho
dzą od trzech dziko rosnących ga
tunków: Ribes yulgare — porzecz
ka pospolita, Ribes rubrum — po
rzeczka czerwona, Ribes petracum 
— porzeczka skalna. Porzeczka 
czarna pochodzi od Ribes nigrum. 
Porzeczka pospolita występuje w 
zachodniej Europie, porzeczka czer
wona głównie w Europie środko
wej, a więc i w Polsce, porzeczka 
skalna w górach, u nas w Tatrach 
i Karpatach.

Przy odróżnianiu tych gatunków, 
bierzemy głównie pod uwagę budo
wę kwiatu i liścia. Np. u porzeczki 
pospolitej kwiaty są płaskie, gdy u 
skalnej wyższe dzwonkowate. Li
ście u porzeczki skalnej są przeważ
nie trójklapowe. Powyżej wspom
niane gatunki posiadają odmiany o 
białych owocach. Porzeczka czarna 
występuje w Europie i północnej 

Azji. Porzeczki czerwone i białe są 
samopłodne t. j. zapylają się wła
snym pyłkiem, a z odmian czarnych 
jedne porzeczki są samopłodne, gdy 
inne samopłonne t. j. potrzebują za
pylenia krzyżowego innych od
mian. Tak np. odmiana Neapolitań- 
ska jest samopłodną, gdy Bang np. 
samopłonną i tę odmianę należy sa
dzić tylko obok innych odmian. Sa- 
mopłodność porzeczek i duża od
porność kwiatów na przymrozki, 
sprzyjają dużej płodności, wyno
szącej z 1 ha około 10 ton owocu 
przy 2,500 roślin t. j. z jednego krza
ka przeciętny zbiór 4 kg. Na klimat 
nasz porzeczka jest wytrzymała,) za
znaczyć przytem należy, że po
rzeczka czarna posuwa się dalej na 
północ do 67° szerók. północnej

Kwiaty na przymrozki są dosyć 
wytrzymałe, lecz większe przy
mrozki mogą uszkodzić część za
wiązków. Na położenie porzeczki 
nie są wybredne, a szczególniej po
rzeczka czarna małe ma wymaga
nia co do światła i ciepła, dlatego 
też możemy sadzić ją w dowolnych 
wystawach. Musimy jednak pamię
tać, że z porzeczek stawia ona naj
większe wymagania co do wilgoci 
gleby. Dla porzeczek białych i czer
wonych wybieramy wystawy cie
plejsze i stosunkowo wilgotne, jak 
zachodnią, północno-zachodnią i po
łudniowo-zachodnią. Co do światła 
nie stawia wysokich wymagań, mo
że być uprawiana w półcieniu np. 
w młodych sadach. Jednakże upra
wiana w pełnem świetle wydaje o- 
woce słodsze, odpowiedniejsze na

PORZECZKA



Nr 4 PSZCZELARZ POLSKI 125-

deserowe i na lepsze wina owoco
we. Na glebę porzeczka nie stawia 
wysokich wymagań, lecz zakorze
niając się płytko, wymaga gleb od
powiednio wilgotnych, poziom wo
dy jednakże nie powinien być wyż
szy jak 1,5 m. Największe wymaga
nia co do wilgotności gleby stawia 
porzeczka czarna. W glebach such
szych owoce jej są małe, a liście 
przedwcześnie opadają. Według za
bytków sztuki zaczęto uprawiać po
rzeczkę w Europie w końcu piętna
stego i na początku szesnastego stu
lecia w Holandji i połudn. Niem
czech. Ze względu na duże zastoso
wanie w przemyśle przetwórczym 
szybko rozpowszechniła się w środ
kowej i północnej Europie. Porzecz
ki najłatwiej rozmnażać szczepion
kami drzewnemi, jesienią zaraz po 
opadnięciu liści, aby ziemia przy 
rozmarzaniu nie wysadziła ich czę
ściowo, dobrze jest je obsypać. 
Rozmnażanie przez dzielenie star
szych krzewów nie jest dobre, gdyż 
takie prędzej się starzeją, od odmian 
otrzymanych sposobem pierwszym. 
Gleba pod porzeczki musi być czy
sta, wolna od trwałych chwastów, 
a przedewszystkiem perzu. Jeżeli 
mamy ziemię silnie zaperzoną, to 
najlepiej zostawić ją przez rok w 
czarnym ugorze, a przez orki z kul- 
tywatorowaniem perz wyniszczy
my. Najlepszym przedplonem będą 
okopowe np. ziemniaki, gdyż po 
nich ziemia jest czysta. Uprawiać 
porzeczki możemy, oddzielnie w 
tak zwanym jagodniku lub w sadzie. 
W pierwszym wypadku sadzimy na 
kwaterach zazwyczaj 2 ha, jeżeli 
zaś w sadzie, to tylko w młodym, 
żeby miały dostateczną ilość świa
tła, przytem linje ich odsuwamy od 
drzew przynajmniej na .2 mtr. Od
ległości pomiędzy porzeczkami da- 
jemy najlepiej 3X1,75 m. w gospo
darstwach handlowych i 1.50|X1.50
m. w amatorskich. W pierwszym 

wypadku dajemy większe odległo
ści, aby można było ziemię upra
wiać końmi, rozwozić nawóz i t. p. 
Najodpowiedniejszym czasem do 
Sadzenia jest jesień, gdyż porzeczki 
ruszają wczesną wiosną, zazwyczaj 
przed odmarznięciem ziemi, tak, że 
po sadzeniu wiosennem długo cho
rują i przez kilka pierwszych lat 
dają mniejsze plony.

Sadzimy porzeczki pod znacznik 
dany na krzyż, a lepiej przy cien
kim polowym drucie z zaznaczone- 
mi miejscami rafją. Dołki kopiemy 
nieduże 40 X 50 cm. tak, żeby ko
rzenie mogły swobodnie się w 
nich pomieścić. Przed sadzeniem 
przycinamy zadługie i uszkodzone 
korzenie, jak również i pędy skra
camy do 20 cm. długości, zachowu
jąc jednak przy tem kształt stożko
waty krzaku. Przed sadzeniem za
nurzamy korzenie do paki z gliny. 
Jeden człowiek trzyma roślinę, a 
drągi zasypuje ziemię i udeptuje. 
Sadzimy nieco głębiej, tak, aby dol
ne gałązki były zagłębione na kilka 
cm. w ziemi, przez co wskutek wy
rastania z nich korzeni przybyszo
wych, krzaki wyrastają silniejsze. 
Po posadzeniu pielęgnacja w pierw
szym roku będzie polegała na pod
lewaniu podczas suszy, pieleniu 
chwastów i walce ze szkodnikami.

Chcąc, aby porzeczki dobrze plo
nowały, należy, pamiętać o nawoże
niu. Co 3 — 4 lata trzeba stosować 
nawozy naturalne, a corocznie 
sztuczne, w ilościach na 1 ha—azo
tu 45 kg., kwasu fosforowego 
(P2 0°) i tlenku potasu (K:1 0) po 60 
kg. Porzeczka czarna lubi wapno, 
więc nie należy zapominać o jego 
stosowaniu.

Bardzo ważną czynnością jest u- 
miejętne cięcie porzeczek, wpływa 
ono na powiększenie jakości i ilości 
owoców. Chcąc zrozumieć cięcie 
porzeczek, musimy się zapoznać z
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naturą wzrostu porzeczek, czerwo
nych i białych.

Rozpatrzmy rozwój pędu zeszło
rocznego. Z pędu wierzchołkowego 
wyrasta przewodnik gałęzi, z bocz
nych wyrastają długopędy jałowe 
t. j. pozbawione owoców i krótko- 
pędy z gronami kwiatowemi. iNa 
nich w bliskich odstępach tworzą 
się pąki kwiatowe, wyglądające jak 
rozeta, zakończone pąkiem liścio
wym. Gałązki te tworzą się głównie 
na granicach przyrostów. Na przy
szły rok te krótkopędy wydają du
żą ilość owoców, nieco się wydłu
żają, pokrywają się również pąka
mi kwiatowemi, w 3 — 4 roku za
mierają. Czteroletnie i starsze mają 
mało pąków kwiatowych i owoce 
drobne. Cięcie więc polega na usu
nięciu starszych ciemnozabarwio- 
nych gałęzi, powodujących zagę

szczenie krzaka. Prześwietlenie 
krzewów wpłynie na powiększenie 
plonu i jakość owoców. W ogrodach 
amatorskich zaleca się oprócz tego 
przycinanie o %-rocznych przyro
stów zeszłorocznych, celem zmu
szenia pędów do rozkrzewienia się, 
a tem samem do powiększenia ilości 
plonu. U porzeczki czarnej najpłod
niejszemu drzewem jest roczne, w 
przeciwieństwie do porzeczki czer
wonej. Należy więc te pędy otaczać 
specjalną opieką. Cięcie tutaj tak, 
jak u porzeczki czerwonej polega na 
prześwietleniu.

Z odmian czerwonych do maso
wej uprawy poleca się Holenderską 
czerwoną, z białych Białą długo- 
gronkową i Holenderską białą i z 
czarnych Neapolitańską i Goliat.

M. Bojanowski.

Mszyca drzew owocowych

Gałązka jabłoni opanowana mszycą

Na drzewach owocowych w 
stanie ulistwionym z pośród wielu 
szkodników, występuje najbardziej 
pospolity szkodnik mszyca. W tych 
latach mszyca pojawia się na drze
wach owocowych tak, że grozi za-

gładą sadów. Temu szkodnikowi nie 
szkodzą nawet najcięższe mrozy, 
bowiem mszyca przetrwała, jak 
wiemy, ciężką zimę roku 1928-29, 
i dalej robi szkodę w sadach. Mszy
ca zimuje na drzewach w postaci 
jajek, zktórych z wiosną lęgną się 
nowe pokolenia, które opanowują 
młode rosnące pędy i liście, ssąc z 
nich soki, czem osłabia przyrost 
drzewa i zniekształcając młode ga
łązki (wskazuje rycina).

Mszyc pojawia się kilka gatun
ków. Na jabłoniach występuje mszy
ca zielona i mszycą wełnista, ta o- 
statnia jest o wiele groźniejsza. Gdy 
mszyca wełnista opanuje drzewo, to 
dla niego prawie że niema ratunku; 
są to drobniutkie owady, zimujące 
na drzewach w popękanej korze, 
różnych okaleczeniach, które zapo- 
moca cieniutkich dziobkowatych ję
zyczków wysysają soki, czem się 
żywią i tutaj w sprzyjających jej
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warunkach bardzo szybko się- mno
ży, gdyż w ciągu doby wydaj e kil
ka pokoleń. Drzewa zniszczone tą 
mszycą mają na korze gałązek o- 
wrzodziałe rany ‘(rys. wskaz.) to 
miejsce najlepiej sprzyja rozwojowi 
tego szkodnika.

Na czereśniach i wiśniach poja
wia się mszyca czarna; wyżądza 
ona wielkie spustoszenia. Jednem 
słowem mówiąc — mszyca jakiego
kolwiek gatunku, to wielki wróg na
szych sadów, i jeżeli nie zabierze- 
my się wszyscy do niszczenia tego 
pasorzyta z całą energją, to plon na
szych sadów jest marny. Do walki 
ze szkodnikami drzew owocowych 
powinien stanąć każdy ten, u któ
rego bodajby się znajdowało jedno 
drzewo. Bo cóż będzie z tego, że 
jeden będzie w pocie czoła walczył 
z temi szkodnikami, a drugi, jakby 
na złość, z tej pracy drwi, skutek z 
tego jest żaden, ponieważ szkodni
ki z sadu tego „drugiego" natych
miast się przeniosą do sadu wzoro
wo pielęgnowanego, taka musi być 
walka bezcelowa. To jest właśnie i 
z mszycą, gdyż jesienią zjawia się 
także i mszyca skrzydlata, która, z 
łatwością przelatuje z jednego sadu 
do drugiego. Może się dostać mszy
cę do swego sadu przez nieostroż
ność własną. Pomimo że walka z 
mszycą jest bardzo trudna, uciążli
wa — to jednak trzeba walczyć, je
żeli się chce mieć okazałe owoce. 
Ale u nas jest z tem jakoś inaczej — 
posadzi się sad czy kilka drzewek 
i na tem koniec —wyczekuje się 
„cudów"... Brak zamiłowania do tej 
pracy... Za mało mamy wiedzy w 
tym kierunku, bo za mało czytamy, 
za mało się interesujemy tem, za 
mało obserwujemy życie drzew o- 
wocowych. Gdyby było u nas takie 
zainteresowanie sadowniczo-ogrod- 
nicze, jak jest w Ameryce czy wo- 
góle zagranicą, to by inaczej w kra

ju mogło być, śmiało moglibyśmy 
patrzeć w przyszłość naszą.

Mszycę zwalcza się za pomocą 
środków chemicznych, podobnie tak 
jak i inne pasorzyty zwierzęce. Gdy 
drzewa są w stanie bezlistnym, po
winno się stosować silniejsze owa
dobójcze środki, o silniejszym pro
cencie; w ten sposób niszczy się 
mszyce w zarodku, w postaci jajek...

Jak wspomniane powyżej, walka 
z mszycą jest bardzo uciężliwa, wo
bec tego powinno się walczyć z nią 
zimą i latem, bardziej skuteczniej
szy jest jednak okres bezlistny, gdy 
drzewa są w uśpieniu, ale powinno 
się tem interesować i letnią porą, 
tem lepiej, że się ma możność po
znać rozwijającego się szkodnika 
(biologję). Wobec tego, że nadcho
dzi wiosna, a za nią i lato, budzi się 
życie w ogrodach, dlatego powinno 
i nas trochę obudzić z letargu, z u- 
śpienia, a zająć się żywo pracą, 
wszelkiemi środkami tępić wrogów 
drzew owocowych, inaczej dobrych 
rezultatów nigdy nie osiągnięmy w 
naszem ogrodnictwie.

Środki chemiczne, tępiące mszy
cę są — Emulsja naftowa, odwar 
tytoniowy, karbolineum i wiele in-

Gałązki opanowane mszycą wełnistą
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nych, które działają zabójczo — na
tychmiastowo. W ubiegłym roku z 
pośród innych prepartów, przepro
wadziłem doświadczenie jako środ
kiem na mszyce, z emulsją — sku
tek był natychmiastowy. Opanowa
ne mszycą gałęzie spryskiwuje się 
za pomocą rozpylaczy; jeżeli tego 
brak, należy zanurzać (maczać) ma
jąc przygotowany płyn w naczyniu, 
miejsca opanowane tym wielkim 
szkodnikiem, a skutek uciążliwej 
pracy będzie osiągnięty.

Emulsję naftową należy przyrzą
dzać w ten sposób: W lO-ciu litrach 
wody wrzącej (gorącej) rozpuszcza 
się 500 gr.. 2% proc, mydła, stale 
mieszając miotełką, dolewając stop
niowo (powoli) 1000 gr. (5 proc.) na
fty, stale mieszając, żebjf się dokład
nie wszystkie składniki dobrze po
łączyły. Jeżeli się chce otrzymać 
słabszy preparat (mniejszy procent) 

należy dolać jeszcze kilka litrów 
gorącej wody, dokładnie wymie
szać i po ostudzeniu opadnięte ga
łązki i miejsca mszycą opanowane 
skrapiać lub maczać, mając ciecz w 
naczyniu. Ciecz powinno się użyć 
natychmiast, później może być szko
dliwa dla roślin. Emulsja ma tę do
brą właściwość, że można ją uży
wać gdy rośliny są w pełnej wege
tacji, może być używana do walki 
z mszycą na wszystkich roślinach, 
jak róża i inne. Natomiast inne pre
paraty, lepiej stosować gdy drze
wa są w uśpieniu. Na gniazda mszy
cy wełnistej skuteczne jest mleko 
wapienne zmieszane z sinym ka
mieniem; gniazda, gdzie się znajdu
je mszyca wełn., wyskrobać i spa
lić, a miejsca te zasmarować tą mie
szaniną wapienną.

Augustyn Wojciech

Gorczyca biała - roślina dochodowa
Gorczycą jest bardzo cenną rośli

ną nieityłko dlai Ipiśzićziellarzą, ale' i nie 
mniej waśnią rośliną gospodarską. 
Krowy karmione gorczycą dają du
żo tłustego mleka, masło ma kolor 
żółty. Może być 'również przeory- 
wana jako zielony nawóz.

Na grunt niewybredna sieje się 
rzędami, nasiion na mórg' 'wystarczy'. 
8 — 10 kg. najlepiej po okopowych. 
Siać należy wcześnie., przymrozków 
się nie boi', po wzejściui należy oczy

ścić z chwastów. ;D a je dużo dobrego 
ziarna, które m.a zawsze dobry .zbyt.. 
Rośnie szybko, możina ją siać 'nawet 
jeszcze w połowie sierpnia. Sieje się-, 
ją 'żwykłe z wylką, grochem, i1 hrecz- 
ką (na paszę).. Na uprawę gorczycy, 
rzepaku-, maiku -i innych, i należy 
zwrócić większą uwagę, ponieważ 
uprawią zbożowych dzisiaj nie po-- 
popłaca.

Piotr Werner.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Stanisław Brzósko

Druk „Nowoczesna Spółka Wydawnicza" S. A. Warszawa



Nowa książka o chorobach pszczół

[HOROBT PSIM i III IWIiniRIE
napisała Jadwiga Brzósko Guderska

Cena 1 zl. 40 gr. z przesyłką pocztową 1 zł. 55> gr. 
Księgarniom i odprzedawcom odpowiednie ustępstwo. 
Zamawiać: Pszczelarz i Ogrodnik Warszawa, Złota 4.

KSUŻKA O. CZY&KI

taiiiilt i Rtionalft l®i i i|m Mon prawdy
Cena 2 z-l. 50 gr.

-do nabycia w Zakładzie Pszczelarz -i Ogrodnik., Złota 4, oraz we wszystkich 
-księgarniach. Na przesyłkę -trzeba -dołączać 55 gr. 

Praktyczne Pszczelnictwo
STANISŁAWA BRZÓSKO

Niezbędny podręcznik dla zakładających pasieki i początkujących 
w pszczelnictwie. Wydanie VII. Cena 4 zł. 50 gr.

OGŁOSZENIA DROBNE

Żądajcie cennika węzy sztucznej o natu
ralnych wymiarach komórek pszczelich. 

Rasowe' matki szczele. Adres E. -Radomski, 
p. Klewań, 2 Wołyń.

Listwy ramkowe z drzewa sosnowego, 
rznięte piłą tarczową poleca w cenie: 

7x21 mm. -6 gr, za 1 mtr.
10x21 mm. z Wyrżniętym nutem (row

kiem) 9 -gr. (mitr.
Wysyłam i innych rozmiarów po cenach 

b. niskich Jan Jaszewski,,Pasieka Postępo
wa -Cżarlina pom. p. Kościerzyna. Żądajcie 
katalogów Przyborów ba-rtniczych.

WYTWÓRNIA -Przyborów pszczelarskich 
J._ Zygmuntowicza w Krośnie Mtp. poleca 
różne -przybo-ry do pasieki. Cenniki na- żą
danie wysyłam.

NAJLEPSZE są kratki odgr-o-dowe z -de-s-z- 
czułk-i fornier-owej -pomysłu i wykonania. 
Wytwórni 'Franciszka Tomali. Wrzosowa, 
p. Ra-ków k. Częstochowy. -Rozmiar 40x20 
cm. Cena za sz-t, zl. 4,20 z opakowaniem- 
Przesyłką ną koszt odbiorcy.

WYTWÓRNIA Pszczelarska, A. Szczotki, 
Radzyń Podlaski sk. p. 20. Praski cemen
towe w opra.wjg^elaznej, gwarantowanej 
dobroci przerąbią jssie dziennie do 20 kl. 
wosku (18 arkuszy ram. war. w klg. węzy) 
sposób wyrobu ndd’c:- prosty, do praski do- 
daje się druknwaby przepis wyrobu. Cena 
praski na rani. war. 30 zł., na ram. Dad.— 
35 zł. Miodaiki 2 -i 4 plastrowe uniwersal
ne służą do ramek, wszystkich typów na 
trybach, korba z boku, oś na kulce. Ule 
z prasowanej sło-my w połączeniu z drze
wem, warszawskie nadstawkowe nor-ma-lnę 
i poszerzone. Ul' Da-dana Blatta z jednym 
magazynem. Kószka ramkowa z nadstaw
ką, roij-nice do wszystkich systemów uli, 
podkurzacze o -podwójnych ścianach z mie
szkiem i bez, ramki- gotowe heblowane. Za
mówienia wykonywam po otrzymaniu 30 
proc, zadatku. Cennik i próbki węzy zro
bionej na prasie cementowej wysyłam po 
otrzymaniu -znaczka pocztowego. Uprasza 
się o dokładny adres -i wczesne zamówie
nia. .



Każdy postępowy i oszczędny Bartnik wyrabia sam 
z własnego wosku potrzebną mu sztuczną węzę na 
patentowanych maszynach systemu ,.LANKOFF“

ANTON! LANKOFF i S-ka
Wytwórnia walców do wyrobu sztucznej węzy
i przyborów pszczelarsKich 

Sp. z ogr. odp.
L.w<»w» uli. Zybltkiewicza

Małki pszezeie rasy Kaukasko - Mingr@iskie|0 
młode, płodne, doborowe, po importach z Mingrelji (mam 11 importów), 
sprzedaje i wysyłam w sezonie 1935 r., począwszy od maja - po 1© zł. 
sztuka. Już należy zamawiać, bo wysyłkę uskuteczniam w kolejność zamówień 
Juljan Piwowarski Sad Pasieka p. Miechów, Kieł.

Nowy model

JAK ZAŁOŻYĆ I PROWADZIĆ PASIEKĘ
Cena 90 ar Nowa książka Stanisława Brzósko

. ■ " Do nabycia we wszystkich księgarniach w Polsce.
Pszczelarz i Ogrodnik Złota 4 w Warszawie wysyła po otrzymaniu 1 zł, 5 gr. 

Wpłacać można znaczkami pocztowemi, lub na Konto P. K. O. Nr. 219,70

Pszczelarz i Ogrodnik
ma sezon bieżący poleca:

Przybory pasieczne w dużym wyborze
Nabywa:

MIÓD Ciemny i jasny
Każdą ilość
Próbki i ceny pod adresem

Warszawa. Złota 4. Tel. 662.38. Konto P. K. O. Nr. 219.70.


